Hi. 


Sobota, 17 Maja 1913 r. 


ETA ŁÓDZKA 


Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 


w soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. — :: 


Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 


Filje kantoru: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny, : Zduńska 
SML. 


Egzemplarz pojedynczy 3 kop.  :: 


Wola, Księgarnia Welenowskiego :: 
beksandrów, Wi. Skoneczko. 


Rok II. 


Prenumerata w Łodzi: 


Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie 1 rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie 7 rb. 20 kop, półrocznie rb. 3 kop. 6J 
kwartalnie rb. I kop. 80, miesięcznie 60 kop 


Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


= zz 

łoszenia; Nadesłane na | stronicy 50 kop. za 
Ogloszenia; wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 
60 kop, reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 


15 kop. Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 | pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnle, 
10 wyrazów. 


Ogłoszenia „Gazeta” drukuje tylko w języku polskim 


20-22). Administracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 
Interesantów w sprawach redakcyjnych przyjmuje się od 2 do 4—Widzewska 106a. 


Pabjanice, Biuro Dzienników, A. Wadzyńskiego. Zamkowa 23. 


Wykwintne urządzenie. 


PIWA: 


Wystawa obrazów M. TREACA 


Hotel „Savoy“ Krótka 6. 


otwarta od II rano do ll wieczorem. 


BAR „ROYAL” "tronie 


1031-3-3 


28—1 
Pierwszorzędna kuchnia. 


Tow. Akc. S-ów K. ANSTADTĄ. 
Oryginalne Piłzner i Pschorr. Właśc. Otto Rotimann 


KTO PRAGNIE 


dobrych papierosów 10 szt. za 6 kop. wi- 
nien używać zajmujące bezspornie pierwsze 
miejsce papierosy 


AAFERME lh 6 


10 szt. G kop., 25 szt. I5 kop. 


*- GIMNAZJUM MĘSKIE 


z prawami gimnazjów rządowych 


B. BRAUNA 


ulica PasażeSzulca Mè 37. 


Podania kandydatów, do VIklasy włącz- 
nie, przyjmuje się w kancelarji gimnazjum 
codziennie, prócz świąt i niedziel, od 12-ej 
do 2-ej pp. 

Egzaminy wstępne rozpoczną się d. 28 maja, 

Przy gimnazjum egzystuje klasa wstę« 
pna niższa, do której przyjmuje się 
chłopców od:7 do 9 lat, do klasy ele- 
mentarne j, dla nieumiejących czytać 
i pisać, od lat 6 do 8. 1039-7-4 


De. B. Rejt yta e E 


Specjalista chorób: skórne, włosów, weneryczne 
meoczopłciowe i kosmetyka lekarska. Leczenie 
sypbilisa galyarsanem Erlich-Hata „608* i 914 
(wśródżylnie). Leczenie elektrycznością, elektro- 
lizą (usuwanie szpecących włosów), oświetle- 
nie kanału (uretroskopia). Przyjmuje od 9i pół 


do 2 i pół, od 5—7 i pół, w niedziele od 10—2 
po południu. Dla pań osobna poczekalnia. 
1032—g 


W prawie ka dorych 


Kasy chorych, które mają pow- 
stać na zasadzie prawa z d. 6 lipca 
r. 1912 i przymusowo objąć wszy- 
stkie fabryki “i zakłady, w prawie 
tym wyszczególnione, według roz- 
powszechnionej opinji, jak stwier- 


"dza to „Kuźnia*— pogorszą — przy- 


najmniej w Królestwie Polskiem — 
istniejący stan zabezpieczenia robot- 
ników na wypadek choroby. 

W Królestwie robotnicy wielu 
fabryk powołują się na istniejące, 
dobrowolnie wprowadzone, kasy cho- 
rych, które uważają za dogodniej- 
sza dla siebie od nowych. 

Jako odruch żywiołowy prze- 
ciw wadliwym kasom chorych pow- 
stał wśród znacznej części robotni- 
ków nastrój bojkotowy. 

„Lepiej niech wszystko pozo- 
stanie po staremu!“ — podnoszą się 
liczne, bardzo liczne głosy w szere- 
gach robotniczych. „Nie pozwolimy 
sobie narzucić kas, które odbiorą 
nam część zdobyczy, uzyskanych w 
r. 1906*. 

Nastrój bojkotowy—w znacznej 
mierze — został spowodowany obec- 
nymi warunkami życia publicznego, 
Trudności, stawiane legalnej prasie 
robotniczej, zupełny brak możności 
urządzania zebrań fabrycznych i pu- 
blicznych i biur porady w sprawach 
robotniczych, ograniczenia, z które“ 
mi spotyka się nawet urządzanie 
odczytów wszystko to sprawiło, że 
robetnicy nie mieli, gdzie i jak za- 
poznać się z prawem lipcowem, u=- 
świadomić sobie, co kasy chorych 
dają i dać mogą, ni wypracować sobie 
świadomie i wspólnie ani jednego 
poglądu na nową organizację ubez- 
pieczeniową, ani konsekwentnej tak- 


tyki wobec nowej formy zabezpie- 
czenia od choroby, 

Ale nie znaczy to, że myśl boj- 
kotu jest słuszna, że nie należy jej 
zwalczać, chociażby była wyrazem 
nastroju przeważnej części klasy ro- 
botniczej. 

Bojkot przedewszystkiem nie da 
się przeprowadzić. Władzom zależy 
na tem, by kasy chorych utworzyć 
jak najprędzej. 

Fabrykanci ociągają się z wpro- 
wadzeniem kas chorych, ale ostate- 
cznie widzą w nich swój interes. 

W wielu miejscach robotnicy są je- 
szcze bierną, posłuszną masą, na 
którą inspektor fabryczny i przed- 
siębiorca zdołają zawsze wpłynąć. 
Tam kasy zostaną wprowadzone bez 
oporu, wprowadzone w postaci naj- 
gorszej, bo ną podstawie ustawy 
fabrykanckiej, bez dopuszczalnych 
przez.prawo zmian na korzyść robo- 
tników. 

Bojkot jest zresztą zazwyczaj 
przejawem bierności, gdy tymcza- 
sem organizacja kas chorych wy- 
maga właśnie ogromnego napięcia 
energji klasy robotniczej, 

Stanowisko radykalnych przeci- 
wników prawa lipcowego jest, pod- 
ług oceny p: W. Koreckiego  („Kużź- 
nia Nr. 10) poniekąd jednostronne. 
Główna ich uwaga skierowana jest 
na to, że kasy chorych włożą na 
robotników nowe ciężary materjalne 
i w wielu miejscach zmniejszą za- 
kres osób, objętych pomocą lekar- 
ską i wysokość zapomóg. 

Ale jednocześnie kasy chorych 
wprowadzają pomoc lekarską i za- 
pomogi tam, gdzie ich dotąd- nie 
było. 

Kasy chorych stwarzają nowo 
legalne placówki ruchu robotnicze- 
go, nowe organizacje robotnicze, 
mające więcej zapewnioną egzysten- 
cję, niż np. związki zawodowe i mo- 


gace cieszyć się całkowitym samo- 
rządem robotniczym. 
Tak więc bojkot kas chorych 


doprowadziłby tylko do tego, że ro- 
botnicy nie wyzyskaliby możności 
poprawienia ustawy normalnej w 
granicach prawa obowiązującego. 

To też tam wszędzie, dokąd do- 
ciera słowo uświadomienia, bojkot— 
środek protestu i biernego oporu— 
niknie. 

Robotnicy biorą w wyborach na 
pełnomocników udział niezmiernie 
liczny. 

Robotnicy myślą już tylko otem, 
jakby najlepiej wyzyskać dla siebie 
istniejące prawo. 

Główne zadanie spada tu na 
pełnomocników, wybranych do omó- 
wienia z przedsiębiorcą ustawy kas 
chorych. 


Pełnomocnicy ze wszystkich fa- 
bryk, gdzie wybory się odbyły, po- 
winni uważać się bez różnicy prze- 
konań politycznych—za jedno ciało, 
powołane do wypracowania żądań, 
odpowiadających interesom ich mo- 
codawców. 

Bez zgody ogółu, pełnomoeni- 
kom nie wolno będzie odstępować 
od zasadniczych żądań. 

Cała działalność pełnomocni- 
ków powinna być lojalna, zupełnie 
jawna, pod ścisłym dozorem ogółu, 
wykonywanym na zebraniach spra- 
wozdawczych fabrycznych i publicz- 
nych. 

„Kuźnia“ tak streszcza swo- 
je wnioski: „Nastrój bojkotowy 
jest wyrazem niedostatecznego u- 
świadomienia sobie przez robotni- 
ków możliwości i skuteczności boj- 
kotu, nie zdania sobie sprawy z te- 
go, co kasy chorych dać mogą kla- 
sie robotniczej, niezrozumienia, że 
tylko bardzo czynny i świadomy” u- 
dżiał robotników w. organizącji kas 
chorych może zmniejszyć znaczenie 
wielu ujemnych, wzmocnić natomiast 
znaczenie dodatnich stron nowego 
prawa, 

Ci więc, którzy z rękami zało- 
żonymi patrzą na to, jak przemy- 
słowcy zabiegają około- wyzyskania 
prawa z 6 lipca na własną korzyść 
szkodzą sobie i ogółowi". 


Akuszerja i choroby kobiete 


Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
Dr. med. S. Aronson, 
były asystent klinik berlińskich, 
Przyjmuje do 10 i pół rano i od 4—6 p.p. W nic- 
dzielę od 10—12 1041 


Komunikat urzędowy. 


PETERSBURG. Najjaśniejszy Pan dnia 
20 kwietniu raczył Najwyżej rozkazać: 

1) powołać w r, b, na ćwiczenia w gu- 
berniach i obwodach Rosji europejskiej i azja- 
tyckiej żołnierzy rezerwy armji, żołnierzy od 
kartaczownie, telegrafistów, artylerzystów. 
artylerji gwardyjskiej, lekkiej, polowej gór- 
skiej, ciężkiej, fortecznej, brzegowej i moździe= 
rzy, oraz saperów w wojskach inżynieryjnych 
gwardyjskich i armji, pontonierów, telegrafi- 
stów, ininierów, lotników, elektro-maszyni= 
stów z terminów służby 1906 — 1908, wy- 
łączając kazański okrąg wojskowy, gdzie 
wezwać na ówiczenia ze wszystkich wyliczo- 
nych rodzajów broni rezerwistów terminu Błu= 
żby tylko z r. 1906. 

2) nie powoływać w r. b. na ćwiczenia 
wszystkich rezerwistów z powiatu kustanaj- 
skiego, obwodu turgajskiege; 

3) trwanie Ćwiczeń określić na 4 tygo- 
duie, prócz okręgów- warszawskiego i kijow= 
skiego, gdzie ćwiczenia trwać mają 6 ty: 
godni. 

4) ćwiczeń dokonać jesienią po ukcń» 
czeniu letnich znjęć wojskowych, wyłączając 
okręgi warszawski i kijowski, w których żołe 


pS 


T 


nigrze rezerwy piechoty, kartaczownicy, teles 
fouiści, odbywający służbę w piechocie, winni 
być powołani przed zborem ruchomym w war« 
ssawskim w pierwszych dniach sierpnia, w 
kijowskim około 20 sierpnia, a rezerwiści 
artylerji, wojsk inżynieryjnych ti telefoniści 
odbywający służbę w artylerji — jesienią; 

5) określenie początku ówiczeń, w zależ- 
ności od rozkładu zajęć letnich wojska po- 
zastawić dowodzącym wojskami w okręgach, 
ustanowienie terminu w okręgu przyamurskim 
pozostawić całkowicie dowodzącemu wojskami 
okręgu. 

6) w razie pojawienia się epidemji po- 
zostawić władzy dowodzących w okręgach 
odwoł, nie ćwiczeń tam, gdzie się tego okaże 
potrzeba, przy bezwarunkowem zawiadomie« 
niu o tem ministra wojny. 


Z Cesarstwa. 


Ministerjum Handlu i Przemysłu a prze” 
mysłowcy. 

Z powodu informacji niektórych gazet 
rosyjskich o starciu pomiędzy ministrem 
handlu i przemysłu i przedstawicielami 
metalurgji na tle zamówień maszyn do czer- 
pania ziemi zagranicą, w urzędowej „Torg. 
Prom, Gaz." ukazał się oficjalay komunikat 
ministra handlu i przemysłu, prostująćy 
powyższą informację. 

Komunikat zaznacza, że minister nie 
użył wyrazów „o żywieniu się przemysłu 
kosztem ludu“, ister oświadczył, że wo- 
bec umiarkowanej różnicy pomiędzy cena- 
mi zagrabicznemi i krajowemi, teraz mają 
pierwszeństwo fabryki krajowe. Zamówie- 
nia zagranicą uskuteczniane są wówczas, 
gdy ceny krajowe są zbyt wysokie i gdy 
kredyty wskutek tego nie wystarczają. Te- 
go trybu postępowania ministerjum zamie- 
rza trzymać się nadal. Po rozmowie z 
przemysłowcami minister nie dawał nikomu 
wyjaśuteń w tym przedmiocie. 


Z Litwy i Rusi. 
Banda podpałaczy. 


W miasteczku Pawołoczy, pow. skwir- 
skiego, pożary ostatnimi czasy przybrały 
charakter wprost epidemiczny. W ciągu 
ostatnich paru tygodni nie było prawie 
dnia, by gdzieś nie wybuchł pożar. Wsku- 
tek znacznego skupienia w wielu miejscach 
drewnianych domków, pożary te pochła- 
niały nieraz. pò- kilka zabudowań, wyrzą- 
dzając znaczne straty mieszkańcom, 

Policji miejscowej po“ długich i bez- 
skutecznych poszukiwaniach udało się 
wreszcie przyaresztować kilku członków 
bandy podpalaczy, którzy, korzystając z ża- 
mieszania podazas pożaru, okradali pogo- 
rzelców. 


Z Warszawy. 
„Towarzystwo handlowe kształcenia 
kobiet.“ 

Powstaje w naszem mieście nowa insty- 
tucja pod tą nazwą. Założycielami są pp. H. 
Barylski, W. Wróblewski, E, Geisler, A. Her- 
se, K. Dunie, Bt. Plenkiewicz, Aut. Rzeszo- 
tarski i J, Eberhardt. 


„GAZETA ŁODZKA*—17 maja 1913 r. 


W sobotę, 
mierze", 

W niedzielę, dnia 18 b. m. o godz. 3i 
pół po poł. „Wróg Ludu“, wieczorem „Trój- 
przymierze”, 

nSądt* złodziejski" 

Przed pewnym czasem na ulicy Długiej 
furman L. ostrzegał tragarza, że złodzieje 
chcą mu ukrać paczkę. r 

W tych dniach do farmana przyszło 
3 złodziejów elegancko ubranych, żądając za” 
płacenia 800 rb. „kary“ za ostrzeżenie tra. 
garza i grożąc otruciem koni w razie odmo- 
wy. Furmau zaproponował złodziejom udanie 
się do „sądu złodziejskiego*, który obniżył 
„karę“ do 60 rb, I „skazany* —według ga- 
zet żydowskich — zaraz żapłacił tę sumę. 


dnia 17 b. m. „Trójprzy= 


2 sąsiedztwa. 


W aprawie budowy gimnazjum 
w Zgierzu. 

(s) Wezoraj w gmachu szkoły handlo+ 
wej w Zgierzu odbyło się zebranie przemy- 
słowców i obywateli w celu naradzenia się 
nad projektem budowy. męskiego gimnazjum 
filulogicznego w Zgierzu, Na zebranie to z 
liczby 64 osób zaproszonych, przybyło zale- 
dwie 19. 

Zebranie mógaił p. Hefman, przemysło< 
wiec, który dowodził, że redni zakład uau- 
kowy z prawami rządowemi, jest dla Zgierza 
niezbędny, 

W tym samym sensie wypowiedziało się 
kilku obywateli niemców. Natomiast prae- 
mysłowiec p. Hordliczko słusznie dowodził, 
że Zgierzówi potrzeba nie gimnazjum filolo- 
gieznego, lecz przedewszystkiem szkół ele- 
mentarnych, któreby pomieściły te rzesze 
dziatwy, które dziś z braku miejsca w szkO-* 
łach, wychowują się na uiicy. oraz ezkół za- 
wodowych, któreby dostarczały przemysłowi 
wykwalifikowanych rzemieślników, Na dowód, 
że gimnazjum w Zgierzu nie jest konieczną 
potrzebą, p. Hordliczko zwrócił uwagę ua 
fakt, że do miejscowej szkoły handlowej u< 
częszcza tylko około 160 uczniów i uczeni, 
a do szkół średnich łódzkich ze Zgierza zale” 
dwie kilkudziesięciu uczujów. 

Na to zwolennicy projektu odparli, że 
gimnazja zapełni młoqzież napływowa, ©0, 
według ich zdania wpłynie dodatnio na roz- 
wój miasta, 

Obstając przy swolia projekcie p. Hof- 
man przedstawił obecnym, opracowany przez 
architekta, p. Adolfa Zurskiego w Łodzi, szkic 
kosztorysu projektowanej budowy. Według 
tego szkicu koszt budowy gmachu gimnazjum 
wyniesie 38,000 rb., a koszt urządzenia we- 
wnętrznego około 4,000 rb. 

Wywołało to śród zebranych zgoła uza- 
sadnione zdziwienie, trudno bowiem pogodzić 
Bię z tem, aby w obecnych czasach, kiedy w 
budownietwie wogóle, w szczególności zaś 
przy wznoszeniu zakładów usukowych, uwzglę« 
dniaue s4 wszelkie nowoczesne wymagania 
techniki i bygieny, możoa zbudować gmach 
dla gimnazjum za tak skromuą sume ehoćby 
nawet uwzględnić tę okoliczność, że plac pod 
budowę oraz drzewo, odda: miasto bepła- 
tnie. 


W dalszym ciągu dyskusji p. Hordliczka 
podkreślił, że jeżeli chodzi o budowę gimna- 
zjum kosztem miasta, to sprawę tę należy 
rozpatrywać w jaknajszerszem kole przemy- 
słowców i obywateli, nie zaś przy udziale tak 
szczupłego grona osób, jakie przybyło na ze- 
branie wczorajsze, 

W rezultacie p. Hofman oświadczył, iż 
poleci zebrać śród przemygłowców i obywateli 
podpisy oraz deklaracje, które wykażą, jakie 
sumy zostaną zaofiarowane na budowę i do- 
piero po uskutecznieniu tego, wyznaczy pow- 
tórne zebranie, które poweźmie w sprawie 
projektu ostateczną decyzję. 

Obrady zakończono o godzinie 10-ej wie- 
ozorem, 

Nowe fabryki w okolicy. 

(c) Wydział budowlany piotrkowskiego 
rządu gubernjałnego zatwierdził plany na bu» 
dowę następujących zakładów przemysłu- 
wych: 

Btefana Btypułaowakiego — na fabrykę 
farb anilinowych oraz filtrów w Chachule, 
Juljnsza Szindla na budowę stolarni mecha- 
nicznej w Chojnach, Stanisława Lewińskiego 
na pralnię w Radogoszczu i Teofila Szich na 
budowę 2-piętrowej mechanicznej i 1-piętro- 
wej oficyny mieszkalnej w  Konstanty= 
nowie, 

Tow. „Błękitnego krzyża" w Zgierzu, 

(e) Ryskie ewangelickie "Towarzystwa 
trzeźwości „Błękitnego krzyża* otworzyło od- 
dział .w Zgierzu, 


Ogólne zebranie, 

(c) Jutrzejsze ogólne nadzwyczajne ze- 
branie członków -J zgierskiej kasy pogrzebo- 
wej odbędzie się nie w sali szkoły handlowej 
lecz w lokslu p. Szwareszułca przy ul. Btry* 
kowskiej, gdzie mieści cię siedziba, zgier- 
skiego niemieckiego Towarzystwa gimnastycz- 
nego, 


Kalendarzyk. 


sy 

Dziś Paschalisa W. 

Jutro Trójcy Św. 

imiona słowi, 
rs, jutro Wszesława Lł. 

Wschód słońca o g tm, 8 
Zachód  „ ać śiegci ie 
Długość dnia „15 48, 

Stan pogody. —Podiug obserwacji opty- 
ka R. Rittera, ul. Piotrkowska N 85. 
TERMOMETR: Rano o g. 8. 
„Bołudn, o g.12. 
r, 7 "Wczoraj ò g. 8 w. 
Minimum ĝo ciepła. BARO- 
Maximum 180  „ METR: 

Majówka. Dziś og. 1 pp 
Związku Majowego (punkt zoorny w Sali rekw. 
8 oddz, Straży Ogn. Ochotn. Mikoiajewska 54). 

Zebrania. Jutro o g. 10 wiecz. ogólne 
roczne zebranie Stow. wzaj. pomocy pracowni- 
ków składów aptecznych (Piotrkowska 56). 

Dziś miesięczne posiedzenie członk. Stow. 
Majstr. przędzalników (Andrzeja 4). 

Jutro o g. 2 pp. organizacyjne zebranie 
Popularnej Kasy Pożyczkowo-oszczędnościowej 
w Domu Ludowym (Przejazd 34. 

Jutro.o g, 2 i pot pp. tygodniowe zebra- 
nie członków T-wa abstynentów „Przyszłość“ 
(Konstantynowska 5). 

Jutro p. p. zebranie Stow. rob. chrześcjan 
w Domu Ludowym, 

Jutro o g. 10 rano w JI term. og. roczne 
zebr, Stow, pracowników i pracownie krawiec- 
kich (Konstantynowska 5). 

Sport. Matche footbulowe (Wodna 4) 
Jutro o g, 9i pół T. M, R. ©, Widzew—Union 
O 4. i pół pp. Naw-Castle— Sport u, Turnverein. 


dziś Sławomi- 
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Odczyty. Dziś odczyt Cezarego Jellen- 

ty o Cyprjanie Norwidzie w Sali Koncertowej. 

Jubileusz, Jutro obchód rocznicy w 
Słow. mojstrów fabrycznych. 

nematografy, Odeon, Casino, Oaza, 

"The Bio Express, Optique Parisionne, Modern, 
Nowe interesujące programy. 

Bibljoteka Stehelskich. (Mikołajew- 
ska 59) otwarta codziennie od g. 9-ej do S-aj 
wieczorem, w niedziele i świętą od Lej do 
3-ej pp: 

Czytelnia pism Tow. „Wiedza''. 
(Piotrkowska 105), otwarta od g. 6 po pol. do 
10 wiecz, a w niedziele i święta od godz, Ip-oj 
rano do godz, 10-ej wiecz, 

Muzeum nauki i sztuki.  (Piotrkow- 
ska nr 91), otwarte codziennie od godziny 4-ej 
po połydniu do 10 wieczorem, w niedziele i 

więta od godziny l2-ej w południe do 10-ej 
wieczorem. 


y 


KRONIKA. 


Nowe traktaty handlowe. 

Z powoda mającego nastąpić odnowie- 
nia traktatów handlowych między Rosją a ob- 
cemi mocarstwami, kupiectwo łódzkie posta- 
mowiło zwrócić się do kupców tutejszych z 
ankieta, mającą na celu atwierdzenie bra- 
ków dotychczasowych traktatów uraz wyka- 
zanie, jakie poprawki powinny być podjęte 
w nowych traktałach. Zebrany w ten apo- 
sób materjał będzie ezczegółowy opracowany 
a ponieważ ministerjum zasięga zawsze opi- 
nji u rady zjazdów przedstawicieli handlu i 
przemysłu, przeto wskazówki kupców mogą 
znaleźć zastosowanie. 
ie roboty publiczne. 

Piotrkowski zarząd gubernjalny zawia- 
do'nił komitet obywatelski że nie postawiono 
żudnogo warunku co do zawieszenia robót 
publicznych tak, że niema mowy o cofnięciu 
kredytu. Takież zawiadomienie otrzymał 
równieź magistrat łódzki, 

„Bazar polski. 

Na odbytem zgromadzeniu członków no- 
wozułożonego sklepu „Bazar Polski* zebrało 
sig około 160 osób. 

Do dnia zgromadzenia zadeklarowano 
8,000 rubli udziałów, po 10 rb. na zgroma- 
dzeniu zaś dalsze 4 tysiące rb. 

Na otwarcie sklepu bławatnego potrze- 
ba jednak 25000 rb., które muszą być zgło- 
szone i wpłacone do 1 czerwca gdyż w tym 
terminie sklęp ma być otwartym. Wydatki 
organizacyjne przewidziane są do wysokości 
4230 rb. 

Do zarządu wybrani zostali pp.: Jam 
Stypułowski, pani Halina Gorska, Bronisław 
Grajnert, Tadeusz Kokelli, Stanisław Kurzy- 
na, ksiądz Kazimierz Merklejn, Wawrzyniec 
Kornacki, Mieczysław Buligowski i Bolesław 
Benedek; na zastępców pani Justyna March- 
wińska, oraz p. Bronisław . Cichocki i pani 
Romualda Przedpełska, 

Do komisji rewizyjnej weszli pp. Wac- 
ław Wojewódzki, Czestaw Wojciechowski, 
Władysław Wścieklica, Bronisław , Mazurow- 
ski i ks, Wincenty Tymieniecki. 

Wybrany zarząd zajmie się sprawą za- 
inkasowania udziałów ozłonkowskich oraz 
wyszukaniem odpowiedniego lokalu na sklep. 

Dotychczas na członków Towarzystwa 
zapisało się 208 osób, deklarujących udziały, 
z stórych największy wynosi 250 rb. 


„PO fajerancie", 


Feljeton tygodniowy. 


A jednak bylt 

Był, widział, słyszał i zapisywał sło= 
wo za słowem! 

Ste-no-gra-fo-wał! 

Wyobrażam sobie zaniepokojenie, jakie 
wzbudzą te wykrzykniki tryumfujące, śród 
naszych eskulapów — uczestników pamięt- 
dego środowego posiedzenia Koła lekarzy 
tabrycznych, poświęconego „zawodowej“ 
(podług miarodajnego określenia) sprawie 
JE OR lekarzy do robotniczych kas cho- 
rych, 

— Jakto—byl? widział? słyszał? 

I zapisywał? 

Nawet stenografował? 
Kto? gdzie? jak? co? 
Eh, to niemożliwel 

A jednak— to fakt. 

Nasz Bylf redakcyjny nie zadowol- 
vit się rzuconą mu jak z łaski, a przez 
rekordowych champiotów wierszowych pod- 
<hwyconą, gotową, zawczasu „spreparowa- 
ną* wzmianką, 

Duchem przeniknął do sali obrad ta- 
lemnych i skrzętnie zanotowywał wszystko, 
žo słyszał. 

Oto żywy odpis z jego stenogramu, 
aiemniej zgodby z prawdą, niż lansowana 
do pism wzmianka. 


Posiedzenie otwarte, 

Zagaja narady dr. Skalski, 

— „Kochani Koledzy! . Nowa ustawa 
o kasach dla chorych powinna nas zje 
dnoczyć na gruncie zawodowym. Zostaw= 
my na uboczu wspomnienia z czasów „wol- 
nościowych*, nie łudźmy się nieziszczal- 
nemi mrzonkami, Nasza przyszłość — to 
„Przyszłość“. Zapisujcie się gremjalnie. 
I do „Koła lekarzy fabrycznych“ zapisujcie 
się też! Wogóle—znpisujcie się! 

Dr. Koziołkiewicz (senior). Zapisatem 
się. Zapisuję się. Będę zapisywał się. 

Dr. Wład. Pinkus: (reteruje). Projekt 
ustawy kas chorych—jest stary, jak nusze 
Pogotowie. Ale pozatem nie te kasy 4 
Pogotowiem nie mają wspólnego, zupełnie 
jak i z „Linas Hacedekiem* Pogotowie nie 
ma i mieć nie chce żadnej łączności. De- 
ficyty budżetowe w Pogotowiu rosną z roku 
na rok, a jednak Pogotowie jedzie, ma już 
nawet swoją karelkę samachodową. Ustawa 
kas chorych — to zamach na kasę Pogoto- 
wia. Fabrykanci nie zechcą płacić i tu i 
tam, Ja ich znam. 

Dr. Watten. Stona finansowa kas 
chorych pozostaje w ścisłej łączności ze 
stroną etyczną, deżełi robotnicy nasi, któ- 
rych kocham serdecznie i narodowo, hędą 
przez nowe kasy rozpieszczani, to tu, na 
naszej ziemi, powstanie istny raj dla robo- 
tników, A wtedy Kódź zostanie zalana 
przez morze chińczyków, którzy pozbawią 
kraj odrębności i indywidualności narodo- 
wej. Już i tak robotnicy zarabiają u nas 
prawie tyle, co nauczycielki szkół począt- 


kowych. Wygórowane zarobki proletarjatu 
są groźne. Należy zwalczać wszelkie zakusy 
w tym kierunku. 

Dr. Mierzyński: Można pęknąć z gnie- 
wu i ze śmiechu, Widziałem w „Lonyrze*, 
kiedym wracał ze Szwecji, via Paryż, do 
domu... 

P;zewodniczący: Kolega—od tematu 
odbiega! 

Dr. Kaufman: Wszystkim wam plą- 
cze się w głowie, Trzeba było przyjść do 
„Krzewienia Oświaty“ na odczyt dr. Pra- 
gera, tobyście się choć trochę uświado- 
mili. 

Dı. Maybaum: Jedyne wyjście z 
przykrej sytuacji — urządzić przedstawienie 
amatorskie, Amatora i amatorkę — mam i 
dam. 

Dr. Prybulski: Doskonała myśl! Na 
tem przedstawieniu zaśpiewam coś w Czte- 
rech miejscowych językach. 

Dr. Garliński — wstaje, 

Przewodniczący: Kolega Garliński ma 
głos. 

Di. Garliński 
łem drzwi zamkn 


Nie, ja tylko choia- 
taki przeciąg! 

Dr. Goldman: Zbadałem ustawę do- 
kładnie. Uratować ją można tylko sposo- 
bem radykalnym: rozpruć, pociąć, pokrajać 
na kawałki i zeszyć. 

Pani dr. Gerszuniowa: Tyiko niech 
kolega sam to uczyni, bo jak się weźmie 
do lego chirurg niewprawny, lub roztargnio- 
ny, to zostawi szpilkę w brzuchu ustawy. 
A teraz najmniejsza szpileczkam 


"Br. Krusch 
nice, 


Najlepiej w naszej 
Ofiarujemy ją do usług bezpłatnie” 
Dr. Tochterman: (niemile tem dotknię- 


ty), To wszystko fraszki, drobiazgi. A ja 
tego tak nie lubię... 

Pierwszy lekarz cyrkułowy: No—dro- 
biazgi, a pogardzać nie należy. 

Drugi lekarz cyrkułowy: Kwestja — 


kwestją. Bprawa — sprawą. Należy brać, 
jak się da.. 
Trzeci lekarz cyrkułowy: Wiem z 


praktyki :e przedewszystkiem — protokuł. 
Więc, koledzy, możeby tak machnąć pro- 
tokulik? 

Robotnik (z „Gazetą Łódzką” w ręku, 


zagląda niedyskretnie przez dziurkę od 
klucza). O. psiakrew, tyle lekarzy! Cała 
kopal Nie dziw, że zapach trupi i przez 


dziurkę aż się tłoczy. 

Publiczność: Kogóż tam operują? 

Robotnik: Na stól wzięli Pomoc 
lekarską w fabrykach. Niech zginie—ta 0- 
becna, ta dzisiejsza; to ich własny produkt, 
ich owoc, ich dziecko. 

A na miejsce starej przyjdzie nowa 
Pomoc lekarska, którą stworzy Solidarność 
i Uświadomienie robotnicze; wobec niej 
nasi lekarze fabryezni już nie będą „pana” 
mi“, Sami Jekarzy do kas wybierać bę 
my, sami ich opłacać, esmi kontrolować i 
sami nowych na miejsce starych nazuaczać, 

A tymczusem—niech sobie operują — 
w tajemnicy „zawodowej“. 

Lari-Fari. 
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Z magistratu. 

Gubernator piotrkowski polecił mugistra- 
towi łódzkiemu rózwiązanie kontraktu z wła: 
ścicielem domu przy ul. Piotrkowskiej p. 
Henrykiem Bilberstelinem, który dotychczas 
n> przeprowadził żądanych poprawek w bus 
dzin, mającym być wydzierżawionym na 
kavcelarję 6 okręgu policyjnego. 

— Dotychczasowy pomocnik sekretarza 
łódzkiego magistratu, p. Klysiński, mianowa- 


ny został sekretarzem oddziału administra- 
cyjuego w miejsce nstępującego p. Rybi- 
ckiego. 

Mianowanie. 


Dyr. łódzkiej szkoły dentystycznej p. A. 
Zadiewicz mianowany został przez gubernatora 
owskiego nadetatowym dentystą przy 
niach łódzkich, z prawami urzędnika 
państwowego, 


Dostęp do Łódki. 

urząd gubernjalny piotrkowski odpowie- 

daiat mieszkańcowi Łodzi M. Kirsteinow, że 
odauie jego, wniesione o pozwolenie otwar- 
cio dostępu dla publiczności do kramów na 
prawym brzegu Kódki, od strony ulicy Nowo= 


miejskiej — zostało odrzucona, 
Jubileusz dyrygenta. 
W sobotą 24 b, m. obchodzi jubileusz 


25 Ietuiej pracy znany w kołach Śpiewaczych 
dyrygent p, Wilhelm Radzimiraki. 

Wsaystkie chóry stowarzyszeń mają u- 
tworzyć w dniu jabileuszn jeden zespół, któ- 
ry śpiewać będzie na uroczystości, mającej 
się odbyć w ogrodzie strzeleckim, gdzie kon- 
cettować będzie także orkiestra Poznańskich 
pod kierownictwem kapelmistrza p, Silakow- 
skiego. 

Ze sztuki. 

Sekretarz Tow. przyjaciół sztuk pięk- 
nych we Lwowie, p. Sokołowski zawiado- 
mił zamieszkałego w Bodzi i chlubnie zna- 
nego w święcie artystycznym art malarza 
i prof, Franciszka Lipieca, iż, między in- 
nemi jego płótnami, duży portret jego żony 
znalazł nabywcę w osobie pewnego mece- 
zuanego miłośnika dzieł sztuki, po- 
siadacza poważnego zbioru płócien, które 
on zapisem ma przekazać galerji miejskiej 
we Lwowie, oraz muzeum Narodowemu w 
Sukienbicach, zkąd ‘zbiory te mają być 
w przyszłości przeniesione na Wawel. 

Również inne obrazy prof, Lipieca 
znalazły ostatnio poważnych nabywców wa 
Łwowie. Z przyjemnością notujemy powo- 
dzenie i "wzięcie artysty-malarza-łodzia- 
nina, 


Z teatru Polskiego. 

Dowiadujemy się od jednego z czlon= 
ków polskiego Tow. teatralnego w Łodzi, 
że Taw, ostatecznie zawarło przedwstępną 
umowę z p. Edmundem Rygierem, który 
od przyszłego sezonu- obejmuje dyrekcję 
teatru Polskiego i złożył już na ręce skarb- 
nika Tow. odpowiednie vadium. 

"Towarzystwo zrezygnowało z tenuty 
dzierżawnej na rok pierwszy, które pobie- 
rsło dotąd od p. Małiszewskiego w wyso- 
kości 12 i pół proc. od wpływów kago. 


Tak więc dyr. Rygier będzie bezpłate 
nie korzystał z gmachu teatru. Inne wee 
runki nie są jeszcze dokładnie omówione, 

Poniewaź dyr. Maliszewski ma kon- 
trakt jeszcze na 2 lata, pertraktacji z nim 
t się dr. Marceli Barciński. 

Odczyt Jellenty. 
jszy odozyt, który, jak śŚwiadezy 
biletów, wywołał tak znaczna gaine 
anie, odbędzie się o godz. 81 pół 
crem w sali Koncertowej przy ulicy 


sobnyści zapoznania się z mistrzem słowa i 
iwyśli, jakim jast dzieiejszy prelegent. 
Wieczór poezji. 

Dla upamiętaienia 6-ej rocznicy swego 
istnienia w dmiu 21 b. m, (środa) w tentrze 
Polskim przy ul. Cegielnianej nr, 68 Towa- 
rzystwo muzyczno-dramatyczne „Harmenja* 
urządza „Wieczór poezji“, złożony « 3-ch je- 
dnoaktowych utworów poetycznych, a miano 
w „Pierwi — Ujejskiego, „Partja sza- 
chów*—Djacosa i „Pan Benet*— Aleksandra 
hr. Fredry, 

Znaczną część dochodu z tego przedsta- 
wienia przeznaczona zostanie na pomoc dls 
uczącej się młodzieży, Udział przyjmują naj- 
zdolniejsze siły Koła dramatycznego „Har. 
monji”. 

Reżyserję prowadzi p. O. Szofľer, po- 
ctątek o godzinie 8-ej m. 1Sbwieczorem. Bi- 
loty wcześni: nabywać można w księgarni 
W. Ciota (Przojnzd 14) w cenie od rb. 1.20 
do 20 kop. 


nUdeon%t, 
Włoska fabryka „Cines* w Rzymie, roge 
głośna wspuniałem wykonaniem Sienkiewiozo- 
wskiego arcydzieła „Quo Vadis", wystawiła 
obecnie z niermtniejązym nukładem drugi obraz 
stok mumonai garii alatais u. tot .Zumat 


z udziałem artystów występujących w „Quo 
Vadis“, główną saś rolę indjanki odegrała 
znakomita urtystka moargrabianka Di Ban 
Marino, 

Pod wzgłędem niezwykle bogatej wysta- 
wy, jako też i nadzwyczaj oryginalnej treści, 
według dzieuaików zagranisznych, obraz po- 
wyższy przeszedł wszelkie oczekiwania i słu- 
sznie cieszy się za granicą nie mniejszem po» 
wodzeniem od „Quo Vadis“. 

Demunatrowanie obrazu odbywać się bę- 
dzie od dziś do poniedziałku włącznie to jest 
tylko 8 dni, gdyż z powodu małej ilości 
egzemplarzy wypuszczonych z fabryki, dyre- 
koja zmuszona obraz we wtorek wysłać do 
Warszawy, celem zaś dania możności ujrzes 
nia wszystkim tego sensacyjnego obrazu, po» 
mimo nadzwyczajnych kosztów oeny miejsc nie 
podwyższone, 

Z fabryk. 

Do wileńskiej „Kużni* donoszą z Łodzi 
fakty, w które trudno uwierzyć, wydają się 
bowiem niemożliwymi w XX stulyciu, Czyta- 
my ze zdumieniem: 

„Warunki w fabryce br. L, przy ulicy 
Andrzeja są bardzo marne. W razio kalectwa 
lub utraty życia fabryka odmawia odszkodo* 
wania. 

Przed kilku miesiącami parowy młot ob- 
ciął pomocnikowi kowala 3 palce u ręki i ten 
robotnik umarł w szpitalu w 22-im roku 
życia. Więc fabrykant wpada na pomygł, 
urządza wśród robotuików ogólną składkę 
ido zebranych 25 rb. dokłada 16 rb., i to 
jest całe wynagrodzenie. 

Pod względem zarobków jest bardzo źle, 
W wydziale gdzie robią nowe tokarnie, spro- 
wadzono nowego majstra, który zaczął zaraz 
obrywać ceny, tak że ledwo można zarobić 
9 do I2 rb. tygodniowo, przy tak ciężkiej i 
niebezpiecznej robocie". 

Z Tow. „Przyszłość, 

Zarząd Towarzystwa abstynentów „Przy< 
szłość* powołując się na porządek dzienny 
ogłoszony w „Gazecie“ dnia 15 b. m. prosi 
ceałonków Towarzystwa o punktualne przyby= 
cie na zebranie jatrzejsze uażnaczone na go 
dzinę 2 i pół w lokalu przy Stow. nauczy- 
cieli chrześcjan ulica Konstantynowska 5. 
Ze Stow, robotnikow chrześcijańskich, 

Jutro, w niedzielę, o god. 2 po poł, w 
sali Domu Ludowego (Przejazd X 34) odbę- 
dzie się drugie roczne zebranie członków 


tega Stowarzyszenia i będzie prawomocne bez | 


względu na liczbę członków. 

Przy wejścia na salę każdy ozłonek wi- 
nien okazać książeczkę członkowską jako bilet 
wejścia. 

Tow, popularno pożyczkowo-oszczę- 
dnościowe łódzki 

Założycieie kasy pod nazwą powyższą 
przypominają, że zebrania organizacyjne od- 
będzie się w niedzielę 18 maja r. b. o godz. 
1 i pół po poł. w sali straży ogniowej przy 
ul. Mikołajewskiej N 54, celem obrauia sa- 
rządu, rady i komisji rewizyjnej i uchwalenia 
regulaminu. 

Stow, prac. skład. aptecz. 

Zarząd Stow. wzaj. polaocy pracowni. 
ków składów aptecznych gub. piotrkowskiej, 
uprasza członków Tow. kolegów z Łodzi i 
okolie o lieane przybycie na jutrzejsze ogólne 
zebranie do lokalu przy ul. Piotrkowskiej 56, 


o godz, 10 wiecz, wobec nuder ważnych 
spraw, jakie Bą postawione na porządku 
dziennym. 


Popis gimnastyczny- 

Doroczny popis gimnastyczny ucze 
miów łódzkiej szkoły handlowej zgromadze- 
nia kupców odbędzie się uroczyście w dn, 
1 czerwca z udziałem przeszło 400 wy- 
chowańców szkoły, 

Dzisiaj o godz. 5 po poł, odbędzie się 
przy muzyce wojskowej pierwsza zbiorowa 
próba pod kierunkiem znanego prof, fech- 
tunku i gimnastyki, p. Burowieckiego, 

Teatr „luna, 

Sztuka kinematograficzna znowuż świę: 
ci niezwykłe trydmfy. Wystawione od dnia 
dzisiejszego arcydzieło kinematografji p. t, 
„Dziecko Paryża“ należy właśnie do tego 
rodzaju obrazów. Po za bogatą treścią te- 
go, w ośmiu częściach demonstrowanego 
dramatu, zaczerpniętą z życia nowocześne* 
go Paryża, zaznaczyć należy nadzwyczaj 
subtelne wykonanie przez najwybitniejszych 
artystów trancuskich doby dziaiejszej, 

Akcja dramału, rozgrywającego się 
przed oczami widza na filmie, długości 
8000 metrów, obfituje w sceny, pozostawia= 
jące niezatarte wrażenie na publiczności. 

Nie będziemy tu opisywać treści tego 
dramatu, ponieważ tylko patrząc nań, sda- 
jemy sobie sprawę z bogactwa akcji, jaka 
od początku do końca przykuwa uwagę 
widra, nadmienie tu jeszcze należy, że głó- 
wnym bohaterem tego iateresującego dra- 
matu jest dziecko. Dyrekcja pomyślała o 
uprzystępnieniu przedstawień dramatu 
„Dziecko Paryża“ i od poniedziałku ceny 
waidaia munaznia ahni ahu a tan anasóh 


dać możność szerszym masom i młodzieży 
zobaczenia tego obrazu. 

Interesujących się bliżej tym dramatem 
odsyłamy do dzisiejszego ogłoszenia, gdzie 
czytelnik znajdzie wszelkie szczegóły, do- 
tyczące czasu demonstrowania tego obrazu 
w teatrze „Luna“, 

Ze związku majstrów przędzalniczych 
gub. piotrkowskiej. 

Dziś o godz. 8 wieczorem odbędzie się 
w lokalu związku przy ul, Audrzeja 4, zwy- 
cznjne miesięczno posiedzenie, 

Z Tow, Muz..Oram. ;„Gutenberg'*« 

(d) Naznaczone na dzień dzisiejszy 
przedstawienie amatorskie Tow. Muz. Drama. 
„Gutenberg“, z powodów niezależnych od 
organizatorów, zostało odłożone na na- 
stępną sobotę, t, j. d. 24 maja r. b. 

Bilety, już zekupione na dzień dzi- 
Biejszy, są ważne i na 24 b. m. 

Teatr „Casino“, 

Jedną z największych utrakcji kinema- 
tograficznych, jakie były kiedykolwiek widzia- 
ne od czasu istnienia kinematografów, jest bez 
zaprzeczenia dramat „Dziecko Paryża“ cieszą- 
cy się takiem olbrzymiem powodzeniem od ty< 
godnia w „Casinie*, 

Należy oddać słuszność jża pod względem 
treści realnej, opartej na zupełnie prawdopo» 
dobnych faktach w obecnym czasie obraz ten 
należy do wyjątków, tak zwanych „Szlagerów* 
słusznie też zatytałowano go arcydziełem sztu= 
ki kinematograficznej. 

Gra znakomita artystów pierwszorzędnych 
Paryża, a zwłaszcza 8-ej letniej dziewczynki 
grającej rolę Marji-Laury a taką subtelnością 
i talentem, budzi podziw i zachwyt, | 

Wystawa dramatu nadawyczaj piękna i 
bogata. Akcja podęzas całego dramatu prse- 
ważnie odbywa się na welnej okolicy, wy- 
zyskała też w tym kierunku reżyserja, dając 
tło do dramatu miejseoweści starego Paryża 
z widokiem na wapaniały kościół „Notre Da- 
me“ w ostatnich zaś 2-eh aktach najpiękniej 
sze miejscowości Nicsi 'otaz wspaniałych willi 
i parków. 

Wobec kolosalnej frekwencji, jaką śię 
cieszy dramat „Dziecko Paryża”, obraz pozo- 
staje na ekranie przez dziś, jutro i ponies 
działak. 

Początek przedstawienia dziś i jutro o 
godz. 21/, po poł. w poniedziałek o godz, 
4!'/, po poł. 


Katastrofy nie było. 

Wiadomość, podana przez „Rozwój“, 
a powtórzona przez inne pisma, jakoby 
w nowowybudowanym domu, należącym 
do p.p. Brzezińskiego i Kapelusznika, przy 
zbiegu ul. Nawrot i Mikołajewskiej, zda- 
rzyła sią katastrofa budowlana, okazała 
się zupełnie błędną. Badowa była oglą- 
dena przez komisję i znaleziono wszystko w 
zupełnym porządku. O żadnej katastrofie 
budowlanej nawet mowy być nie może. 

Z teatru „aza“ (róg Głównej i Piotrk.) 

Od dziś do poniedziałku demonstro* 
wany jest między innymi dramat wstrząga* 
jący w 2 częściach „Bohaterka haremu“, 
osnuty na tle krwawych epizodów z wojny 
bałkańskiej, 

Sztuka obfituje w szereg watrząsają< 
cych momentów, wywierających potężne 
wrażenie na każdym widzu. 

Pozatem demonstrowane będą piękne 
obrazy komiczne, oraz wspaniały dramat 
„Sumienie przemówiło”, 

Nad program dane będą na scenie 
teatru gościnne występy słynnego fakira 
japończyka „Mun-Per-Tim*. 

Eksperymenty fakira tego zasługują 
na szczególne wyróżnienie. Mun-Per-Tim 
wstrzymuje w obecności lekarzy dźłałanie 
swego pulsu, pije wrzący ołów o tempera- 
turze 7009, a zakuty w ciężkie łańcuchy 
momentalnie się z nich uwalnia. 

Ogólny podziw wywołuje japończyk, 
gdy zadaje sobie głęboką ranę nożem któ- 
regokolwiek » publiczności, którą w oka 
mgnieniu przy pomocy hypnozy zagaja 
i t. p. doświadczenia. 

Nie należy więc wątpić, że tak bogato 
zestawiony program będzie się cieszył 
olbrzymiem powodzeniem. 

Wąż w łóżku dziecka. 

Już oddawna przepowiadali lokatorzy 
dómu nr. 16 przy ulicy Grabowej, że w 
izdebea robotnika fabrycznego, zamieszka- 
łego tam na 8 piętrze wraz z córką i jej 
dzieckiem, niedobrze się dzieje, Oczekiwali 
przeto jakiegoś znaku, jeżeli nia niesz- 
częścia,» 

I stało się coś niezwykłego, co poru- 
szyło cały dom, coś zagadkowego, co wszy- 
stkieh dotąd jeszeze zadziwia i niepokoi. 

Gdy córka robotnika kładła dziecko 
do łóżka, pod kołdrą znalazł się metrowej 
długości wąż, wyciągnięty i z szeroko roz- 
wartą paszczę. 

Dziewczyna krzyknęła z przerażenia, 
dziecko omdlało. W tym momencie waż 
akranił cie. snelzł z łóżka i znikł w szoze- 


3. 


LL, 


linie podłogi, z której deska była wyrwan® 
Wszyscy troje spędzili noc straszną. Nad 
ranem znowu pojawił się niepoprawny gość 
i znowu wlazł na łóżko, chowając się pod 
ciepłą kołdrę. 

Dopiero życzliwy sąsiad-malarz Szcze» 
śniak wybawił rodzinę robotniczą od nie« 
pożądanego intruza, którego nabył za 8 rb, 
by go strzegł od złodziei, 

W domu zapanował spokój. Tyłko 
kumoszki jeszcze długo, długo opowiadać 
sobie będą coś... na uzho. 

5 Optique Parisienne, 

Na dzisiejszy program teatru „Opti- 
que Parisionne, złożą się: świetny dramat p, 
t. „Przysięga* obfitujący w wiele aktualnych 
zagadnień społecznych. 

Wykonanie tego dramatu jak również 
i doskonała wystawa przykuwają uwagę wi 
dza od początku do końca. 

Prócz tego na ekranie ukaże się dosko= 
nala komedja p. t. „Piesek baronowej“ orax 
wiele innych atrakcyjnych obrazów. 

Obrazy ilustruje gra doskonałego skrzyp 
ka — solisty przy akompanjamencie forte- 
pjanu. 

Wdzięćzny gość, 

Malarż Michał Szcześniak, zamieszkały 
przy ul. Grabowej 17, przyjął w gościną 
niejakiego Leona Walczaka stolarza, który 
wdzięczność swoją okazał Szcześniakowi 
w ten sposób, że zabrał mu buty, ubranie 
i 25 rubli gotówką, poczem ulotnił sięfbex 
śladu, Policja zawiadomiona, 

— Przejechanio, 

— Wczoraj o gods. 3 po poł. wpadł 
pod koła dorożki Abram Sulman, który ode 
niósł przytem ciężkie obrażenia ciała. 

— Omdlenio. 

Na ulicy Nnwo-Cegielnianej ' zemdlał 
wezoraj Stefan Woźniak, uezeń szkoły miej- 


FoljGtON sportowy. 


Piłka nożun, —Kougres wy- 
chowania fisycznego w Pa- 
ryżu — Kronika. 


W niedzielą dnia 18 maja” odbędą się 
dwie gry o mistrzostwo pierwszej klasy. 

Przed południem spotkają się „T. M. 
R. F." Widzaw z „Uniosem*, 

Zawody przedpełudaiowe zapowiadają 
się interesująco, gdyż sity przeciwników sę 
prawie równe, tem bardziej ża w k,Unionie* 
grać będzie znowu zdyskwniifikowany w |po= 
przednim roku Protze. 

Popołudniowy match między „Nev-Ca* 
stłe* i „Sport und Turnvereinem* zacieka- 
wia dlatego, że „Nev Czatla* po chwilowem 
osłabieniu drużyny w pierwszej połowie ge- 
zonu wiosennego, uzyskał znowu swą dawną 
formę. 

Obydwa matche odbędą się na boisku 
„Touring-Clubu. Na sędziów wyznaczeni zo- 
stali pp. Miller i Smith. 

O mistrzostwo drugich drużyn grać bgs 
dą w niedzielę „Touring-Club* z „Kraftem* 
ma boisku przy ul. Wodnej 4 o godz. 8 ra- 
no, oraz „Victorja“ z „b K. S.“ © godz. 
5 po południu na boisku przy ulicy Kątnej 
ur, 11/13. 

Warszawskie Koło sportowe rozwinęło 
w bieżącym sezonie żywą działalność około 
zorganizowania i wyówiczenia drużyn footbal- 
lowych. 

Obok stałych zawodów 0 mistrzostwo 
w łonie Koła sportowego oraz o stypedjum 
ufundowane przez hr. Raczyńskiego, rozegra 
roprezentacyjna drużyna szereg matchów s 
klubami zamiejscowymi w Warszawie i Łodzi. 

Wybrana jedenastka Koła Qaportowega 
rozegra pierwszy match z łódzkim klubem 
sportowym w Łodzi dnia 25 maja b, r. Zae 
wody rewanżowe odbędą Bię w Warszawie 8 
CZETWCA, 

Także i inne kluby łódskie spotkają się 
s drużyną warszawską w Łodzi i w Ware 
szawie. 

Istnieje uzasadniona nadzieja, ż6 zawoe 
dy między klubami łódzkimi i warsz. Kołem 
sportowem wejdą stalo w program naszych 
zrzeszeń sportowych i wpłyną dodataio na 
ukształtowanie się i Zorganizowanie sportu 
piłki nożnej, 

Nawiązanie, stosunków z klubami im- 
nych miast Królestwa Polskiego doprowadmi 
do stworzenia ogólnej organizacji sportowef, 
któraby ujęła w swa ręce [oałokształt stos 
sunków sportowych, oraz usunie dotychoca= 
dową jednostajność zawodów prowadzonych 
przeważnie o mistrzostwo łódzi. 


W czasie ówiąt Wielkanocnych odbyh 
się w Paryżu  kongrea międzynarodowy 
kształcenia cielesnego. Ogólna liczbą Kongro= 
Bowców dochodziła do półtrzecia tysiąca. 


Żedanie i cele kongresu wywołały tak- 
fe u nas w kraju żywe zainteresowanie a w 
pracach zjazdu brało udział około 30 po- 
laków.j 

W łenie zjazdu obradowało mnóstwo 
sekeji, ną których wygłoszono kilkaset refo- 
ratów; między innymi wygłasił obszerny re- 
ferat dr. Bug. Piasecki za Lwowa o „Skau- 
tingu w Polsce", 

Poza teoretycznymi odczytami odbywały 
się codziennie pokozy praktyczne w zakresie” 
ksztwłeenie cielesnego, 

Ta część kongresu była o wiele ciekaw- 
sza, gdyż znawcy, a także szerzy ogół pu- 
bficaności sprawdzić mógł naocznie, który 
s wprowadzonych systemów  pimnastyczoych 
odpewiada najwięcej dzisiejszym wymaga- 
niom. 

Popisywali się belgijczycy, duńczycy, 
sawedzi, franewzi, anglicy i prawie wszystkie 
narodowości. Największy sukces odniosły po- 
kazy, przeprowadzone według systemu Liaga, 
Systemem tym ówiczyli sawedzi, duńczycy i 
dunki, 

Uchwały puryskiego kongresu byiy po- 
wtórzeniem dawniejszych a pozatem ogłoszona 
je w niedość jnsaej formie, w niektórych zaś 
ważnych sprawach kongres nie powziął żadne- 
go postanowienia, 


Interesujący match między Craczowia i 
Wisłą w Krakowie zakończył się zwycię- 
stwem pierwszej 2:1; w czasie Zielonych 
świąt uległa Cracovia dwukrotnie pierwszo- 
ie wiedeńskiej Hertha w sto- 

Match po- 
Krakowska, 
od wiedeńczyków. 
Pyrenejae— Madryt".  Lot- 
nik francuski Gilbard, jeden ze współzawadni- 
ków nagrody o puhar „Pommery* wzniósł 
się w Ville—Conblay pod Paryżem i przeby- 
wając 850 kilometrów w 8i pół godzin, 
tdował w Victorja w Hiszpanj, w kilka 
in później wzniósł się znowu w góry, u= 
e się do Madrytu. 
O mistrzostwo foothallowe angielskich 
drużyn amatorskich walczyyły drużyny „Ox- 
ford City" i „South Bank“, Match pozostał 
rierozstrzygmiąty i rozegrany drugi raz przy- 
hiósł zwycięstwo „South Bank" 1:0. 

Olśniewającemi są eyfty, zebrane skrzęt- 
nie przez niemiecki związek  atletyczny, a 
które wykazują liczbę 74,408 członków, z któ- 
rych 20,264 brało udział w 213 zawodach 
i meetingach międzynarodowych. 

Również imponującą jest cyfra 1,400 u- 
ezestników biegu pocztowego  Poezdam—Ber- 
lin. Liczba esłouków niemieckiego Fussball- 
buadn wynosiła 109,577 ezłonków oraa 4,642 
drażyn, 

Na cele sportowe wydano 1.207.000 
marek, M. B. 


liczy Cezarego Jellonty. 


Przy wypełnionej sali Koncertowej od- 
był się w czwartek pierwszy odczyt redakto- 
ra „Rydwanu*. Licznie zgromadzona publicz 
ność z niezwykłym entuzjazmem dziękowała 
prelegentowi zn jego dzieło, gdyż tak nazwać 
należy każdą twórczą krytykę Jellenty. 

Przytem wykazane już na inuem miejscu 
(patrz artykuł w zeszłym tygodniu napisany 
przez dn  Bereżyńskiego) wartości odozytów 
Jelłevty akładają się na esłość, która zysku- 
je zawsze wagę doniosłego ewenementu arty- 
Btycznego. 

Przechodząc do samego sprawozdania 
pomijamy ezkio tułaczej drogi życia Norwi- 
da skreślony przez prelegenta, który wastę- 
pnie zaznaczył głęboki wpływ idei, jaki wy- 
warty aú Florencja i Rzym a potem Paryż 
i Londyn. Norwid jest największym florente 
czykiem w Polsce, Już Deotyma opiewała 
jego artystyczną wielostronność i porównywa- 
ła go do Michała Anioła. 

Jakoż Norwid nietylko rysunkami swe- 
mi przypomina mistrzów renesansu, Rafaela, 
Buonarottiego i Leonarda de Vinci a także 
Dürera i Rembrandta, lecz i stylizuje swoje 
utwory poetyckie ua podobieństwo jakiejś wiol- 
kiej epoki minionej. 

Swój artyzm w czynie łą 


Norwid z 
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„GAZETA ŁOÓDZKA*—17 maja 1913 r. 


teorją, Chciał być prawodawcą Sztnki, na- 
woływał w wielkim poemacie dydaktycznym 
„Prometidion* do stworzenia stylu rodzimego 
w architekturze, chcinł zreformować setukę 
ozdobniczą, wyjaśniał epokowe znaczenie mū- 
Chopina i proroczo odgadł głębinę jej 


a niosłychana wiełostronność i połąezo- 
na z nią głębia i wysubtelniena knlturałność 
stanowiły sferę zbyt górną, ażeby ogół mógł 
się odrazu wznieść do niej. Norwid pozostał 
aż do dni naszych, kiedy Go wskrzesił Zenon 
Praesmycki — nieznanym i niezrozumianym. 
Podrwiwali sobie z niego tacy jak Lucjan 
Siemieński i Gaszyński, nazywając go pianistą, 
który nie ma palców. Jego rozmyślnie aym- 


bolioznego i sybillieznego języka nie pojęto. 
I przemilczano go. 
Biorąc pochep z tego tragicznego faktu 


przemilczenia prelegent zobrazował wysoce 
oryginalną i podniosłą filozefję milczenia, któe 
rą skonstruował Norwid, 

Rzeczy przemilczane w historji, a prze- 
dewszystkiem ból i cierpienie, daleko więcej 
rzuciły na nią Światła, niż fakta znane i opo- 
wiadane przez uczonych, 

Wobec. wielkiej idei przeobrażenia całej 
sztuki i poezji uarodowej, nastręcza się samo 
przez się porównanie ze Stanisławem Wy- 
Spiańskim, I ten ogarnął poniekąd wszystkie 
sztuki piękne, zreformował teatr i dramat, 
przywrócił sztuce znaczenie pierwiastka úa- 
rodowego i ludowego, I Wyspiański wpłatał 
w obrazy i legendy swojskie, lechickie, pię- 
no starożytnej Hellady a w dramata pol- 
—grozę fofoklesa i Fschylesu. Podo- 
stwo obu mistrzów w kierunku ludowości 
rozumianej jako dalszy ciąg Piasta, i połą- 
czonej z klagycznością, jest ogromne, I za- 
razem nasuwa ono Żałosną myśl, iż Norwid 
o pół wieku weześniej byłby dokonał dzieła, 
podobnegu do dzieła Wyspiańskiego. 

Nie należy jednak—estrzega prelegent — 
zapominać i o głębokieh różnicach w orza- 
nizacjach psychicznych vbu artystów. Wy- 
spiański jest cierpki, oatry, chropawy i Czę- 
sto chłoszcze awój naród jadawitą rózgą. Na- 
tomiast Norwid sarkazm swój zawsze ukrywa 
głęboko na duie przypowieści, a atosunek 
swój do narodu zawsze pojmuje jako apostol- 
stwo jako zaken, Wyspisński przesadza nie- 


raz w naturaliźmie, Norwid wyrafinowany 
jest, i przedewszystkiem, zawsze i wszędzie 
dostojny. 


Przytaczając przeważnie z pamięci mnó- 
stwo przepięknych urywków, z poezji Norwi- 
da, Cezary Jellenta, mówiąc wogóle tylko z 
pamięci, i w dodatku głosem wykwalifikowa- 
nego Śpiewaka i pieśniazza, zestawił dla do- 
sadniejszej charakterystyki różnicę kilku 
wierszy Wyspiańskiego z analogicznymi Nor- 
wida, 

Dzisiejszy odezyt, który mimo ścisłego 
związkn z poprzednim, stanowi nowy monolit 
artystyezny, odbędzie się dzisiaj i zgromadzi 
bezwątpienia jeszcze liczniejszą publiczność 
niż czwsrtkowa, która stwierdziła że dla waż- 
nych wydarzeń artystycznych niema nawet 
w Łodzi spóźnionego sezonu. 


Gy, 


"ZD 
umy. 
(Specjalny tełegram „Gazety Łódzkiej“). 
Pomoč dla robotników łódzkich. 


PETERSBURG, 
dzianko. 

Na sali—pustki. Powoli zapełnia się 
Duma.€%6dy na porządku dziennym znalazł 
się wniosek w sprawie interpelacji, od- 
noszącej się do pomocy dla robotników 
łódzkich, na ławach zasiada około 180 
posłów. 

Przemawiają: Jagiełło, Bomasz, ; Bem- 
pieki i ipui, 

Jagiełło żąda interpelacji ministra 
spraw wewnętrznych, oraz prezesa mini- 
strów, w sprawie zarządzeń, mających na 
celu pomoc dla pozbawionych pracy robo- 
tników łódzkieb. 

Bomasz, w bladow przemówieniu, 
skarży się na stanowisko organów władzy, 
krępujących samopomoc robotników. 

Lempicki (gub, piotrk.) wygłosił 
diugą, podstawie obfiteęgo materjału 


Przewodniczący Ro- 
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Ba. 111, 


opracowaną mowę, która zawierała sporo 
silniejszych akcentów. Podezas jego prze- 
mówienia zainteresowanie śród posłów zna- 
czme wzrosło. Słuchano go uważnie. 
Łempicki scharakteryzował rozwój prze- 
mysłu łódzkiego i przyczyny powtarz. 
cych się kryzysów, wobec których skt 
powane społeczeństwo staje bezradne. 
Energja i przedsiębiorezość” ogółu jest pa- 
raliżowana, robotnicy są rozbici, żadnych 
środków samodzielnych przedsięwziąć nie 
mogą. Rząd nie okazuje dość uwagi tym 
objawom. 

Interpelacja nieznaczną większością gło- 
sów odrzuwono, 


Ostatnie telegramy. 
(Felegramy specjalne „Gazety 
Łódzkiej) 


Głosy prasy o wykorach” 


BERLIN—Dzisiejsza prasa poranna 
stoi pod znakiem wyborów. Dzienniki oma« 
wiają rezultaty prawyborów i stwierdzają, 
że partja konserwatywna zdołała zachować 
swój stan posiadania, Najbardziej ciężkie 
straty ponieśli centrowcy, gdyż stracili 
kilka mandatów zwłaszeza w okręgach nad- 
reńsko-westfalskich, na rzecz narodowych 
liberałów. Wybory ścisłe mogą przynieść 
pewne zmiany, leez bardzo nieznaczne. 

Dziemiki notfją fakt, iż bardzo mała 
ilość wyboreów brała udział w prawybo- 
rach tegorocznych, „Berl. Tagebl.* oblicza, 
że udział wzięło załedwie 30 procent 
wszystkich wyborców, kiedy w zeszłych 
wyborach w r, 1908—80 "/,, a więc obecnie 
o 50 procent mniej. J'en nieznaczny udział 
wyborców świadczy najdosadniej, jak wiel- 
ką potrzebą jest reforma wyborcza w Pru= 
sach, 

Liberalna „Voss. Złg.* pisze, że partja 
liberalna szła bez wszelkiej nadziei do Wy- 


borów, partja postępowa szła tylko po to, 
aby spełnić swój obowiązek. „Tagliehe 
Rundschań* pisze krótko, że jutro 


sejmu pruskiego będzie takie same, jak 
wczoraj. 

Socjalistyczny „Vorwaertz* w gwałto” 
wnym artykule wypowiada się przeciw 
obecnej ordynacji wyborezej i stwierdza, 
że w obeenem głosowaniu eocjaliści osig- 
guęli 1,000,000 głosów, pedezas, kiedy w 
roku 1908 zaledwie 600,000, pomimo to 
jednak nie zdołali przeprowadzić więcej 
nad 7 posłów, Gwałtowny swój artykuł or- 
gan gocjalistyczny kończy wezwaniem do 
walki o reformę wyborczą. 

Wybory do sejmu. 

BERLIN. Do dziś do godziny 6 rano 
znane były następujące wyniki prawybo- 
rów wczorajszych do sejmu pruskiego. 

Z ogólnej liczby 448 okręgów wybor= 
czych, znane są dotychczas wyniki w 433, 
Zapewniony jest wybór 12 polaków, posłów 
Morawskiego, Korfantego, Trompezyńskiego, 
Zakrzewskiego, Słyczyńskiego,  Mizerskiego, 
Niegolewskiego, Sas-Jaworskiego, dr. Zygm. 
Seydy, ks, Łosińskiego, dr. Mchroedera i 
Sikorskiego. 

Następnie pewnych jest 121 konser- 
watystów, 42 wolnokonserwałtystów, 61 na- 
rodowych liberałów, 23- postępowców, 86 
centrowców, 7 socjalnych demokratów i 2 
duńczyków, 


W 20 okręgach, które wybierają 40 
posłów, przyjdzie do wyborów śeiśłejszych 
11 konserwatystów, 11 narodowych libera- 
łów, 6 postępowców, 4 socjalnych demo- 
kratów i jeden polak, 

BERLIN. W Berlinie na 12 manda- 
tów, 6 uzyskają napewno gocjalińci, z» 
wniony wybór mają posłowie Borcha 
Hoffman, Hirsch, Libknecht, Hue, 

W esterech okręgach berlijekieh zo- 
pewnione mandaty mają postęgowcy, w 
dwóch pozostałych przyjdzie do wyborów 
ściślejszych pomiędzy socjalistami i postę- 
powcami. 

W okręgu Hannower-Dinden pewny 
jest socjalny demokrata Linert, ponadto 
socjaliści podlegają wyborom ściślejszym w 
okręgach Dortmund-wieś i Eimsern-Tin- 
neberg. 

Przywódey konserwaty 
wie wszystkie maadaty za 
zesa sejmu hr. Schwerin-boewitza, 

Katastrofa na wystawie. 

BRUKSELA. Na wystawie między: 
narodowej w Gandawie stoczył się ze zna» 
cznej wysokości pociąg sztucznej kołei gór- 
skiej. Jeden z urzędników wystawy i pe- 
wien anglik zostali zabici 6 osób jost 
ciężko rannych, 

Rząd międzynarodowy. ka 

BERLIN. Donossą ze Bkutari, że ko- 
mendant korpusn międzynarodowego, Burczey, 
zamierza przed edjasdem ze Skutari Retano- 
wić administrację prowizoryczną, na którą 
mają się słożyć oficerowie wajwyższej rangi! 
po jednym od każdego mecarstwn. 

Po przywróceniu Spokoju i poraądku, 
administracja ta ustąpi miejsca wiedzom al- 
bańskim. 

Wezoraj zwołono w Skutari rodzaj pae= 
lamentu. Obywatele różnych przekonań i za- 
patrywań zebrali się na naradę. Rada ta 
ma udziełać wskazówek i informacji w dzie- 
le stworzenia admińfatracji albańskiej. 

Czaznogórey dopiero wozoraj oddali 
przedstawicielom mocarstw budynki i gwa- 
chy publiczne, 

Wojsko międzynarodowe rozłożone jest 
po klasztorach. Załoga okrętu niemieckiego 
„Breslau“ zamieszkała w klasztorze jezuitów, 
Komendant korpusu międzynarodowego pla- 
nuje naprawę starych kessar skutaryjskieb, 
aby przenieść do nich wojeka. 


ni steacili pra- 
en pre. 


Do daisiejasego n-ru „Gasety Dódzkiej“, 
dołączamy dla naszych ezytelników dodi 
ilustrowany, na treść którego składeją sią: 
Wenecja i Raym, korespondsscja M, Japołia, 
Życie, przes Nel. Polacy w Ameryce. Mak- 
symy wojenne Napoleona. Nowe książki. 
Numer zdobi wiserenek 6, p. Bolesława Pru- 
sa, Widok budowli — rozebranych z gmacha 
bibljoteki Jegielióńskiej oraz winiety arty- 
Etyczne. 


NZ Z 
z > r = 
Odpowiedzi Redakcji. 
Panu M. Sskoła muzyczna prsy 
Tow. imienia Szopeua ulica Piotrkowska 
nr. 108. 
[potrzebny uczeń do Składu Aptecz- 
nego na prowineję ua stałą konm- 
dycją. Oferty w Admiodstrucji Gaze- 
zejard 


ty 1. pad „Stid apłeczny*, 


zebny wspólnik z małym kəpi- 
Pe do zakładu stolarokięgo. Oist- 


GIKARZJONH POLSKIEGO Tow. „BELMIN 


podaje do wiadomości publicznej, że egzamina dla nowowstę- 
pujących do Klas niższych lącznie z klasami wstępnemi (niższą 
i wyższą) odbywać się będą w dn. 


20 i 21 maja b. m` 


Kancelarja szkolna przyjmuje 
160—5— 9 rano do 2-ej 


podania codziennie od godz 
po południu. 
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3 „GAZETA ŁÓDZKA*—17 Maja 1913 r. 


p 


{nmin 


tylka da poniedziałku Wł. 


kinematograf ji. 
Ceny miejsc od 40 kop. 
Passe-Partout nieważne! 


BEBE... 
TEATR TEATR 


„OAZA“ 


róg Głównej i a 


w wykonaniu najwy- 
bitniejszych francu- 
skich artystów. 


Dekoracje, gra arty- 
stów, treść, oraz fotografje stanowią dotychczas 
niebywałe zjawisko w dziedzinie 


Bohaterka harem 


Demenstrowany będzie wspaniały skr Areydakólo sztuki wbatogiaficznój 


Dramat w 8 częściach (3008 metrów długości) Red tytułem 


Początek przedstawień w sobotę i niedzielę o 2 i pół, 5, o 7 i pól i 10 wiecz, 
Orkiestra koncertowa „„Sexteń'*. 


Mr TO 


W poniedziałek przed» 
stawienie po cenach 
zwyczajnych, odbędzie 
się o Bej; nadto demonstro- 
wanym będzie ten obraz dla 


młodzieży po cenach zniżo- 
nych, a mianowicie: po 10 i 
15, dla dorosłych 20 i 30 kop. 


osnuty na tle krwa- 
wych epizodów z woj- 
ny bałkańskiej. 


by wały pro ogrami- Demonstr, będzie między innemi dram. wstrząs. w 2 wielkich częściach. 


dane będą na scenie teatru gościnne występy 


słynnego Hiun=Per=Tima "Bi 


hypnozy i t; p. 


lad progran: 


który dokona wiele ciekawych doświadczeń z dziedz 


Zagadka XX wieku! 


Przejażdżka ma Lido—Piękne widoki z natury. 
Wybredna narzeczona—komedja. 
Naiarczywy wierzyciel—komiczny. 

Nad program: 


OFTARE 


Zarząd Eksploatacji 


Łódzkich Rzeźni Miejskich 
Ul. Inżynierska NE l. 

po dI Wołow, krowie, ciec, końskie zacz KI 

SmAAL topiony, sez Krew susong acc Marle 

DiKSO-AOSINA s aroia 1 tezedy. Wasio tapicerski. deryn- 

TEMOWANY wana” Kaca KZCNĘ mona, LÓN tn 


mokrą. 
EE N Na ar 


i Józef Szczeciński ; 


Piotrkowska 17 


t wyborze i po najprzystępniejszych cenach krajowe 
p Kretony, Satyn, Wefny kostjurtowe, 
Etam ny we wszystkich kolorach. 


po 15 kop. za pud na miejscu bez odstawy. 


poren, w finjwi 
iz 


Filji nie posiadam, z powodu likwidowania takowej, pozostałe welny szare 
i inie sprzedaje za bezcen 100 sztuk mclanżów szarych, ciemnych i jas 
nych dawniej Rh. kop. IQ teraz 55 kops i 65 kop. za łokieć. 


h 


Proszę zwrócić uwagę na Me, 17, 1389-10-1 LE 


25 0 26 RO R 0 FOR A RA R 


rror 


Najlepsze źródło zakupu 
ME FARTUCHÓW 
płócienek ua 
puru turecko 


uchy, kusznle, powłoki srn Me pur- 
rwat na wsypy. Poleca skład fubryczny: 


l. Rajcherta 

i. Rajcherta 
Łódź. Zielona i4, Telefen 30-08, 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna, W 
zemkriąte, 


"ausezm igoak gą 


niedziele i święte 
1315—10—1 


ea z Letni Kinematograf w ogrodzie tielo 2. 


Na stwarcie Jetniego sezonu piękny, obfity i dobrany program 
Wypadek czy zemsta—Sensacyjny dramat z życia zakulisówego art. w 2 cz, 


Miłość | prawo — Dramat amerykański. 


We wszystkich księgarniach sprze” 
dają się dzieła pedagogiczne Reus= 
snera do bardzo pręd- 
kiej i najłatwiejszej na- 
uki Języków Obcych 
w szkole i domu 
bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela z objaś- 
nieniem wymowy i klu- 

czela p. ta 


amouczek: 


Polsko =- Niemiecki 

kurs wstępny(Elemen= 
tarz)—pokop. 5, 12, 24 

i 40; kurs I-sz 

kurs II-gi k.1.60— /Rusko-Kiem cki 
k. 5, 12, 24,40 ana — oj kome 


Pols! pas 
k. T kurs I[-gi 1.20 k. 
Elementarz po k. 
kurs ly k 1407 kura Tirgi kop.180. 
Naldad autora (Reusznora), ul. Złota 
Ń6, Warszawa, który wysyła Iy 
zeszyt Samouczka 
otrzymaniu marki poczt 


Dia ludzi pracy 


wielka oszczędność! 


B lat można nosić ubranie zo „Skóry 

angielskiej" łokieć od 40 kop. Posla- 

damy gotowe spodnie. Piotrkowska 
128 m. 13. 

Różnę 


mis. Resztki E 


na dainskie suknie i bluzki bajecznie 
tanio, Piotrkowska 128 m, 13. 
1350—3—1 


yí L MIDE LE (MARKI FABAYCTKE 
| GOLDMANIELLENBAND 
„Wiata Leon 5 Teleton 228. 


Tranan zla 


znająca (0 krój potrze- 
zaraz do domu prywat- 


nego. Nawrot 8 m. 8, 
BIL 


Inspektor 4 klasowej Szkoły Handlowej 
Łódzkiego Towarzystwu Szerzenia Wiedzy Handlowej 
(DŁUGA dr. 45) 


zawiadamia, że egzamina wstępne do kłas wstępuej niższej (odp. I kl. śr. 
zakł.) 1 Wyższej (odp. Il kl, Śr. zakł.) rozpoczną się 8 czerwca r. b 


Podania przyjmuje kancelarja szkoły €odziennie w godzinach biurowych. Ą 
1388—1— 


M2 S967 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego m. tod 


Obwieszczenie. 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy Towarzystwa, Dyre- 
keja podaje do powszechnej wiadomości, że zażądune zostały pożycz: 
ki na nieruchomości: 

1. Pod M 2069 w b. osadzie „Mania“, przez Rudolfa Utza 
i Karola Utza, pierwotna Rb. 15,000. 

2. Pod Ne 809a. przy ulicy Pańskiej, przez Lajba i Etlę 
małżonków Glowińskich, odnowiona z konwersją Rb. 24,000 i do- 
datkowa z przeszacowania Rb. 20,000. 

3. Pod Ne 90c. przy ulicy Drewnowskiej, przez firmę „Bra- 
cia Kaszub*, odnowiona z konwersją, Rb. 47,900 i dodatkowa z prze- 
szacowania i na nowe budowla Rb. 30,000. 

4. Pod N 820p. przy ulicy Konstantynowskiej, 
Rajnholda Friedricha, pierwotna Rb. 50,000. 

5. Pod Ne 1264 przy ulicy Głównej, przez Florjana i Józefę: 
Marję małżonków Fuchs, pierwotna Rb, 70,000. 

6. Pod N 630d. „ulicy Sieradzkiej, przez Judę-Imjba 
i Rywkę małżonków Mazurki pierwotna Rb. 30,000. 

7, Pod XM 629 przy uli Rzgowskiej, przez Jndę-Lajba i 
Rywkę małżonków Mazurkiewicz, pierwotna Rb. 28,900. 

8. Pod Ne 1066 przy ulicy Zarzewskiej, przez Jana i Marję 
małżonków Szczepańskieh, pierwotna Rb. 20,000. 


przez Hugo 


v, , Pod Nr, 4367 przy ulicy Aleksandrowskiej, przez Romana 
i Emmę małżonków Szaniawskich, pierwotna Rb. 15,000. 

10: Pod Nr. 265a. pr ulicy Zielonej i Zachodniej, przez 
Wigdora i Surę małżonków Kon i Dawida-Szaję 1 Entę małżonków 


Rosenberg vel Rosenblum, dodatkowa Rb. 24,600, 


ie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek 


6towarzyszeni zechcą przedstawić Dy: ągu dni 14 od 
daty wydrukowania niniejszego obwie 
BMódź, d. 17 Mí jà 1918 r. 1400 


Meski Salon Fryzjerski 


podłag najmodniejszych wymagań komfortu został otwarły daia 12 b. m. 
przy moim renomowanym damskim Salonie fryzjerskim, PIOTRROWSKA 89, 
pod kierunkiem doświadczonego męskiego fryzjera p. BERNARDA TAHY. 


Z poważaniem 


1474 4 Anna Neumann. 


6. „GAZETA ŁÓDZKA—17 Maja 1913 r. 
Od Soboty 17, da Poniedziałku 19 maja r. b. 


Tylko 3 nil Wei Ze a ma 


2-ie Arcydzieło znanej firmy „CINES” w Rzymie, 


Ceny miejsce zwyczajne. 
Szczegóły w programach. 


Dyrekcja S. Śliwiński. 
Najlepszy sextet muzyczny. 


W. GÓRSKI $ 


Mikołajewska 32. ; A 
Połeca Sz. klijenteli obuwie wykwintne w wielkim w)* 
borze po cenach przystępnych. 


Firma nagrodzona wielkim medalem złotym na wystawie Rze 
1288-16-1 mieślniczo-Przemysłowej w Łodzi. 


OANE DLA LETNIKÓW 73% 


Tylko w mojej fabryce kupić można 
tanio składane łóżka (na 4 części) 

z materacami tylko 4 rb. — kop. 
składane fotele leżaki 1 „30 , 


Jeżeli się posiada aparat przestarzałej kon- 
strucji do grania igłami stałowemi, z ply- 
tami zniszezonemi już po krótkiem użyciu. 
) Każdej chwi można go u= 
Cź-rsc sęarałem naprawd 

wartościowym, rzerąbia” 
jąc go hardzo małym kosz= 


taborety płócienne — „50 , 
hamaki, krokiety dziecinne, krzesła, rewelskie kufry, szczotki rozmaite it. p. 


PATHEFON IEZZELNENI 


który gra szafirem bez zmiany igły, nie zdzierając płyt a pod względem siły, ezystości to- 
nu i wyboru pięknych zdjęć niema sobie równych. 


Membrana Pathé de gramofonu 


gim 5 roli konortowa aluminiowa 10 nl. 


Przy zamówieniu podać średnieę rurki. 


Specjalny Skład Potiefonów 


Łódź, ul. Piotrkowska Ni. 118, Telefon 19-09. 


Katalogi darmo. Reneracje najtaniej. 


Precz z chiorkiem! 
Poeżądana nowość! 


Bać pyas i przetworów chomicznych w Łodzi poleca najnowszy 

rószek do pra- 37 nagrodzony ostatnio 

Bla pod matą „ PERBORÓL”, mojniem "srebny na- 
Wystawie Rzemieślniczo-Przemysłowej w Łodzi, „Perkorol:! zasię * 
uje w zupełności chlorek i sodę w praniu, oszczędza czas, pracę i my # 
0. „Perborolić nadaje bieliźnie śnieżną białość, desynfekujo ją i \ 
oszczędza tkaninę. > 


L. Schróter Pańska Nr. 54. 


Żądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych. 
s 5 SĘ PA os 


Bó wynajęcia 
1,2, 3, 4 pokoje z kuchnią z róż 


ANGIELSKIE i KRAJOWE f nemi wygodami po dosiępnych ce- 
nach, ul. Średnia 9%. róg Młagistrac- 


Ż ri KB kiej przy Helenowie, od godz. 9—11 
Nowości pri 
1560—6—1 


materjala męski 


jak również 


$rospektóm, Cennikóm itp. 


SZKICE RYSUNKI 
m kierunku modnym. 
RETUSZE MASZYN 


z mykończeniem mmen. 


ORKENHAGET 


geleton 2472 O D Z Piotrkowska 10 


ELEGANCKIE! 


na damskie kostjamy 


w dobrym gatunku, wielkim wy- 
borze i po przystępnych cenach 


są do nabycia 


6. A. RESTEL i S-ka 


fee PRALNIA BIELIZNY zuene = toć 
z 


nana w Łodzi PRALNIA BIELIZNY znana w Łodzi 
M. Cieślak, Piotrkowska Ne 88. 3BU 


Zawiadamiam niniejszem Sz. Kli ontelę. że otworzyłem oddzia 
chemicznej pralni i przyjmuję wszelką garderobę męską i damską, 
Y także firanki, portjery, dywany, wogóle wszystko w zakres chemiczny 
H % wehodzące po cenach bardzo przystępnych. 

w 


ECCELEG 


DIILCGCECECE 


2 szacunkiem 


M. Cieślak 


$ 21—104—18 Piotrkowska 88, w podwórzu. 
|SSEEECG533909€6€4233939D93303099D03390096€€05599939B0' 


SKŁAD SUKNA 
100 prorkkowska 100 


B 


Jedyna, najwydajniejsza mechaniczna fa" 
bryka szczotek i pendzii w Łodzi i w ca: 
łem państwie 


B-i GĘBIGKICH 


w wielkim wyborze 


z prima szewiotu 1699 165? | 


j= i 2450 7]50 


j Reklamowe garnitury 


Pi ma HMaterjaly na 
egi ŚĆ : 
sse emoaan MORK I suknie 
wągry usuwa radykalnie i udelika= 


thia cerą hurtowo i'na arszyny po cenach | nadzwyczaj tanio ST i ul. Mikołajewska Nr. 30. 
K RE a fabrreznych a także Zaopatrzona wedig wszelkich wymagań wiedzy technicznej 
w niezbedne w tej branży utensylja, rozpoczęła od niedawna 


Schmiechel | Rosner 


Piotrkowska 100. 


Cane za słoik 50 kop. i 75 kop. resztki, katachy fipigotwe i 


Żądnć tylko w składach apteczn. ijnne pełeca KIEDEMAN wói- | 
kiewroż Fr. 54 i Konstan= czańska 131, wejście a Nr. 129 Ii p. | 


tzmowaka 75. m. 19. Fandłującym rabat. 


swoją działałność, Poleca wszystkie artykuły po cenach kon- 
ktrencyjnych i w najlepszym wykonaniu. 


Be 50e|o oszczędności w stosmnku do konkurencii. "SBM 


7. „GAZETA ŁÓDZKA*—17 Maja 1913 r. Nr. 111 


Dzić w sobotę, jutro w niedziel: 
Wendy ga Dw sobote, jutro w niedziele 
iw.zaziedzałek 19 ostatni taz 


TP Ea | AS 
s) RE » Tryumf sezoni 


D Z Ę E | 04 K | ©) Tajwspanialszy i najctSzh w obecnym czasie 
Rino-dramat w 8 aktach, w wykonaniu pier- 

wszorzędnych artystów paryskich. 
Itydiieło sztuki kinematograficznej 


Akti. Dom cierpień, Akt 2. Cień 
Akt 8. Mieszczęśliwe 


L 
śmierci, 
dziecko, Akt 4. Bruga strona 
sławy, Akt 5 W siedzibie apa- 
szów, Akt 6. Garbus, Akt 7. Pa" 


dróż do Włoch, Akt 8, Ze szpon 
apaszów. 


W pierwszych 4 aktach rzecz dzieje się w Paryżu i Maroko, w następnych 4 w Paryżu i Nicei. 


Znakomita reżyserja! Wspaniała ora I wystawa. Najdoskonalsze zdjęcia fotograficzne. 
Demonstrowanie obrazu trwa 2 1 pół godziny, Początek przedstawień o godz, 2 i pól po poludniu. 


Ceny miejsc od 40 kop. Pierwsze przedstawienie po Geka zwyczajnych. 


Passe-Parfou NIEWAŻNE. rkiestra koncertowa „,Sextet” 


GZEEZIREZETWEEZBECAERZT TORTY) 
EEEE E A TEE L A E WEZ A 

EMS. LI 
Teatr Piotrkowska M 15. Tesir a BACINI SERSARIAI 


Od dziś do poniedziałku między à © 
e "JA innemi demonstr. będzie dram. rz | | g” 
p ique arisienne w 3 częśc, w wyk. najlepsz. Z” 93 
Zmiana programu we wtorki i soboty. 


król. teatru w Kopenhadze p. 
oraz 


Piesek baronowej Paatzwkowiezta | I jeszcze wiele bardzo zajmuja- 
Dne ean RSKO ZE ER e EE EEK 


cych obrazów. sz 


(ry o mistrzostwo pikki padne 


Niedziela dnia IG-go maja 


T. M. R. F. Widzew — Union 


Wodna Nr. 4, s 
Początek e 9 i pół przed południem. 


Warszawa, Nowy Świat 33. 


WIELKI MAGAZYN 


KONFEKCJI 


DAMSKIEJ, MĘZKIEJ, oraz BIELIZNY 


„Es Warszawska Konkurencja” | | IWFLASNe-norl u. Turnverein 


Piętnaście minut przed rozpoczęciem 
matchu bieg rozstawny na 500 m. 


L.PawłowskiiB.Hellwig 


Ogromny wybór mowości sezonowych 
paryskich i wiedeńskich: 


od najwytworniejszych do najskromniejszych. Bluzki, matinki, szlaf- 
roczki, halki, kostjumy, żaboty, koszule, krawaty i t. p. 


ZĘ 4 4d Przedsiębiorstwo wier- 
` cenia i budowy stydzien 
artezyjskich i płytkich 


Kompletne urządzenia studzien z popędem sinite 
kowy m, lab ręcznych, dla użytku 
ryk i domów, 
NIA ETENA wodociągów 
elektro-antomatycznych „Hy dro- 
phor" słynnej firmy Tow. Akcy. 


"Mk Brandęrhurg Borka 1184—52—6 
Skład fabryez. i domowych pomp. 7 
„ Fabryka wyrobów miedzia- 

nycn, żelaz. i metalowych. 

Budowa wszelkich aparatów, kotłów, węży, rur 


miedzianych i FAA) jak również wszystkie 
Jodzące 


a Szkoła rzemieślnicza Wyry "owiane, Inko osobliwa speciala. 


M utowanie ołowiu ołowiem za pomocą specja 
sztucznych kwiałów ych aparatów, „podług ostatniego N 


Sprzedaż pocensch MASZYN do Palli, nagrodzona na wystawie międzynaro- teciiniki, Armatury z miękkiego 1 twardego o- 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


fahrycz= dowej w Paryżu krzyżem honorowym, łowiu. Szybkie i zkuratne wykonywanie robót 


ZYCI złotymi medalami i dyplomem przyj- z daleko idącą gwarancją, 
Dj = A oda obstalunki na z zień RASA Referencje pierwszorzędne. Kosztorysy 


wyżymaczek merykańskich, Gramofonów i płyt za foi i na raty bardzo ` tanio: Robi Tóżnego rodzaju Í prospekty bezpłatnie. 


oraz haftów ręcznych, maszynowych i przyborów do haft drzewa do dekorowania kościołów i 

B. p salonów. Przyjmuje do nauki dziewe -ia tii, Mita DI 
częta bezpłati mże jest do ice 

omorski i S-ka [ETag iw pacca yt 


środniej wielkości. 


"Tel. 26-87, Łódź, Kenstantynowska Ne 12. e PERRETE IPEA EERAE> 
1124—87—8 Poszepczyński 


8 „GAZETA ŁODZKA*—17 Maja 1913 r. 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


BF 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30-13. 


"WH 
Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 4'/, — 5t/, codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
11/,—21/ą a Poniedziałki, środy, soboty od 8 — 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek Dr. l. LIPSZYĆ. codziennie od 1—2 po poł. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3i 7—8 wieczór codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. „dA od 3 — 4 codziennie. 
oniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 9 — 10 rano. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Niedziela, piatek, sotota od 1 — 2 po południu. Wea 
" oniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1—2. pp. 
Choroby nosa, uszu i gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


1379 


BAŁUCKA 


LECZNICA 


dla przythodzących chorych 
Zgierska I5. 
Otwarta od 9-ej do 3-ej p. p. 


Porada 30 kop. 


karet i powozów 


4. Neuman 
ul. Piotrkowska A£ N9 
Telefon Nr, 10.53. 


999999 


Główny skład 


angielskich maszyn do szycia 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. 


LECZNICA ZĘBÓW 


Plombowanie i specjalne laboratorjum zębów sztucz- 
nych i złetych koron, 

Reparacje i przeróbki sztucznych zębów na poczekaniu. 

Wyjmowanie zębów bez bólu przez lekarza-dentystę 


M. Lernera. 
Ceny bardzo przystępne. 


Okulista Dr, Hugo Goldblatt 


KLINIKA CHORÓB OCZU 
OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 


ANDRZEJĄ Ne 4. Telef. 8-70. 
ed 12—1i od 5—7 wiecz. 755—156—65 


1349 


Piotrkowski 192. 
‘TOL DYSAOKĘOJĄ 


EREEREER 
Gabinet dentystyczny 


E. FUCHS, 


Łódź, Benedykta Ne 2 dom W-go Rozenblatta. 


B. główny asystent nadwornego lekarza dentysty 
Engla w -Berlinie po 10-letniej praktyce zagranicą 
(Berlin, Londyn, N-Jork, Filadelfja) esiedlił się w naszem mieście. 

Leczenie zębów bez bólu podług specjalnych 


metod i przy zastosowaniu specjalnych aparatów. 
426—10—10 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTANTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
THRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam -osobna poczekalnia 
pd 4—5. W niedziele i święta tylko 
do 1 rano, 
3323333333933833533353553590 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Ni 2. 
Telefon M 18-59. 

Choroby skórne, włosów, wes 
neryczne, moczopłciowe í nies 
mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH- 
HATA 606 (wśródżylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4 — 8 pp, 
panie od 5—6 pp. 

Dla pań oddzielna poczekalnia, 162 6 
SBSRECESE2>D2SE€432>3>332399 


Dr. S. Sziikini 


Średnia Mè 2. 
Specjalista chorób skórnych i wene- 
rycznych (kosmetyka lekarsku twarzy 

i włosów). 
Przyjmuje od 9—2, od 4 i pół do 9 w 


S99999 "r 


Redaktor i mydawcni Jan Grodek, 


Dr. med. Wincenty 


ŁUKASZEWIC 


b. kliniczny dr, w Petersburgu. 
Długa 19. 


Ch. wewnętrzne, kobiece, dzieci. 

Od 10—11 rano i od 4—6 wieczór. 

1863—10—1 
900933393339292559335253539 


Dr. ABRUTIN 
Krótka 9, telef. 23—78. 
PA chorób wenerycznych, 
skórnych moczopłciowych. 
Gabinet Roentgrnowski świa 
tło-iezniczy 
Godziny przyjąć od 12—2 i od 6—8 
wiecz; dla Pań od 5—6 p. p. W nie- 
dziele od 10—1. 


Dr. W. DUTKIEWICZ 


ZIELONA 19. 
Choroby skórne, weneryczne i 
moczopłciowe. 
Przyjmuje od 8 i pół do 10 i pół i 


od 4 do 7 i pół wiecz. W niedzielą 
od 9 do £ r. 202—11 | 


"i rnześjańska lecznica “F 


chorób zębów i jamy ustnej, 
Łódź, ulica Przejazd 3. 
Najlepsze ZĘBY sztuczne i plomby 
Porada 25 kop. od 10—7 wiecz. 


Badanie mamek. 


Porada 50 kop- 


wyłącznie 


Samson Perła 


Łódź, Piotrkowska Nr. 109. 
Sprzedaż za gotówkę i na wypłaty. 


Sprzedaż części. Reperacje. 
Bezpłatna nauka haftu. Nauka kroju. 


Dr.. |. Sllerstrom 


Zawadzka 12. 

Choroby skóry, włosów i weneryczne, 
Kosmetyku lekarska, 
Przyjmuje od 12—2 i 5—8 Panie od 
4—5 (osobna poczekalnia), w niedzielą 


do 4po południu JĘZRZRDDZZZAZZZREERZ RAZER 

22330220255000253>0003003 27 PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCIJAŃSKA $ 

x Elektryczna Fabryka Cukrów 4 

A Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawia Rzemieślniczo-Prze- wę 

. . mysłowej w Łodzi M 
Nawrot 38, tel, 20-10 © T. Dąbrowski i S-ka 

akuszerja, choroby wewnętrzne % w Łodzi, Widzewska 104. R 

od 9i pół rane i 5—7 po poł H Poteca swe wyborowe wyroby codziennie świeże, 705—00—8 g 


Dr. med. J. Szwarewasser, W 0 WWW AWÓ |. 


Piotrkowska 18. 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalne: choroby, żołądka, kiszek, 
przemiany materji (oukrowa: podagra, 

otyłość i t. d) 

Niezbędne dla djagnozy analizy che- 
miczne í bakterjolog. wydzielin i krwi 
w laboratorjum wiasnem. Od 11—1 

rano i od 5—7 i pół po południu 
EEESESELDZZZEGCEGLEEEEEES 


Dr. Karol Blum 


Specjalista chorób gardła, nosa, 
uszu i zboczeń mowy (jąkanie, 
seplenienie i t. d.) podług metody 
rof. Gutzmanna z Berlina, 
Godziny przyjęć: od 10-i pół do 12 
i pół i od 5 do 7-ej wiecz. 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny 
Telefon 13. 52. 


Dr. Rosenblatt 


Łódź, Piotrkowska Mż 35, 
Telefon 19-84, 

Choroby uszu, nosa i gardła. 

Od 10 — 11 r. i 5 — 7 po poł, w nie- 

dziele od 10—11 r. 711—2—4 

SEESEEEEDZDZEEESOGCEEESEES 


Dr. Sonenberg 


Choroby skóry, dróg moczowych 
i weneryczne, 
ul. Cegielniana 14 
od 11-11 ify 


Akuszerka dypiomowana 


A. Lelewska 


Główna 42, m. 2 
przyjntuje anie z poradami od 3-ej 
o 7 po południu i na czas słabości 
troskliwa opieka, dyskrecja Ścisła. 


FABRYKA 
D form do obuwia 


E zz A ry 
á Czarnomskiego i S*Ę 


nóg zniekształconych. 
45 ulica Pańska 45. 


WEMERZESKEB R EEBEBE 


1311—1 5 
$ gi 


WAŻNE DLA PODRÓŻUJĄCYCH, 


fotografów i ajentów, 


Gotowe powiększenia fotograficzne retuszowane lub bez retuszo- 
wania, po wyjątkowo. nizkich cenach. Próbne zamówienia zje- 
dnywają mi stałą klijentelę. 


Zakład fotograficzny „Othello”. 
Oddział fotograficznych powiększeń 


ŁÓDŹ Rzgowska 2 (przy rynkn Geyera). 


Nagrodzona wielkim medalem srebrnym na wystawio 
Rzemieślniczo-Przemysłowej w Łodzi 


Pracownia gorsetów is 


Piotrkowska 115. 
POLECA najświeższe fasony paryskie i wiedeńskie. 1141—12—8 


ZTZECEGZCECZTECCZECECESZCECZSECESSEESEECEECSSEGEESE 


Lecznica Widz. 


lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 
Główna N2 51, róg Widzewskiej, tel. 30-83. 


Choroby dziecinne i wewnętrzne Dr. Kerschner od 10'/4—12/, w południe. 
Chirurgja Br. Kaufman od 3—4'/ w po połudn. 

Choroby wewnętrzne i dziecinne Dr. Friedl od 6—8 po południu. 

Choroby kobiece i akuszerja Dr. Szyłdkret od 1—2 po południu. 

Choroby weneryczne i skórne Br. Langbkard od 1/,—3 po południu. 
Choroby oczu Br. Goldstein-Polak od 6—8 do południu codziennie. 


— Szczepienie ospy. — Analizy krwi, wydzielln i moczu. — Badanie mamek. — 
"BE 


EF Porada 50 kop. 1083 


EZSCEWSGE€ SZSSECESTZEESESESSSEESEESS533 


v 


2222292: 33%532>33935333023353: 
W tłoczni Jana Grodka, Widzewska X 106a 


Ne 10. 


AZETA ŁÓDZKA 


Dodatek do Nr. Ill-go 


Niedziela, dnia 18-go Maja 1913 r. 


Wenecja - Rzym. 


(Kartki z mojej włóczęgi). 


— —,mich hält kein Band, mich 
fesselt keine Schranke“, Fr. Schiller: 
„Huldigung der Künste“. 


Są miejsca, do których człowiek, by 
ptak ze spaleniska, dąży; zapominając 
smutków i tęsknoty, buduje nowe gniazdo, 
ażeby nad niem zanucić pieśń nowego ży- 
cia. — — — 

Wenecja tworzy dla każdego marzy- 
ciela ultima Thule; ona go koi i uskrzy- 
dla piosnką gondolierów, pluskiem wiecz- 
nie śmiejącej się fali a nadewszystko za- 
cisznem pięknem, jakie się skryło w tych 
przecudnych, tajemniczych zaułkach, mia- 
sta na wyspach, gdzie w swoim czasie 
błądził kulawy Byron, ten poeta-romantyk; 
awanturniczego życia spragniony, szukał 
jak później w poemacie gędził: „pięknej 
wenecyjanki*. 

Wenecja posiadła podwójne piękno: 
w pełni krasy ogrodów i pałaców, jakie 
zdobią brzegi „wielkiego kanału* oraz nie- 
zgłębionej tajemnicy, jaką od czasu do 
czasu wypowie rykiem fala adrjatyckiego 
morza, ilekroć w czasie burzy uderza z ło- 
motem o brzegi Lido, by potem ginąć tam 
w nieskończonej dali, w swej błękitnej toni... 

Przerzucane mosty wabią z nienacka 
ludzi: z jednej części w drugą, gdzie cie- 
kawy najdzie coraz to bogatszą część 
miasta „pięknej Wenecji“. 

A te pałace, z których każdy ukrywa 
historję, o jakiej z ciekawością dowiady- 
wał się ongi Shakespeare, którą zanotowa- 
ło tyle kronik, a do których źródeł, wio- 
dła poetę fantazja: „tyś z bajek wschodu 
obraz mój senny* — — — mieniąc je w 
dramaty wielkich dożów, odżyło znów 
w pieśni, co zginęło w życiu... ltak do 
dnia wielkiego Wagnera (zmarł w Wene- 
cji) do dzisiejszych poetów... 

A malarstwo! Użyczyło tyle czaru i 
wdzięku „miasto na lagunach* sztuce, za- 
równo bogactwem barw, jak nierównie wię- 
cej, niesłychanym kolorytem rozmaitych 
typów, jakie gromadziło i do dziś dnia 
gromadzi miasto portowe, z swym ożywio- 
nym handlem, rywalizując latami z „dum- 
ną Genuą*; czego nie dało żadne z miast! 

Królował tam Jacopo Bellini z syna- 
mi Gentilem, i Giovannim. Komuż, jak 
nie Giovanniemu Belliniemu, zawdzięcza 
renesans wenecki swój rozkwit w pełni, 
jakiego nieposiadła nigdy Florencja, ani 


Bologna! ladem mistrza, poszli jego 
uczniowie, w pełni duma i nieśmiertelna 
sława weneckiej sztuki, jaką stworzyli: 


Giorgione (1478 — 1510), Palma Vecchio, 
który użyczył „złotego uśmiechu* swym 
postaciom — pełen Życia, a obok trójcy: 
Lionarda di Vinci, Michała Anioła i Ra- 
faela, największy z wenecjan, Tycyan Ve- 
cellio (1477- 1576). Kontynuowali wielkie 
dzieło trzech mistrzów, Tintoretto (1519 — 
94) i Paweł Veronese (1428—88). 


Ktokolwiek wniknął w obrazy wenec- 
kich mistrzów, a później znajdzie się w 
mieście, w rozgwarze życia przejdzie „piaz- 
za di San Marco“, jakby przed jego oczy- 
ma odżyły te twarze: tycjanowskiej Lavinii 
(obraz zdobi galerję berlińską) lub jego We- 


nus przed lustrem, (Rubens chciał swym 
obrazem mu dorównać, aliści jakżeż różną 
Rubensa Wenus (z galerji Lichtensteina), 
od tej przecudnej Tycjana (oryginał w pe- 
tersburskiem Ermitażu), to znów śmieją się 
za jego plecyma, tycjanowskie amorki, lub 


W pierwszą bolesną rocznicę. 


„Jestem nieuleczalnym. optymistą: 


wierz. 


ę w ostateczne zwycięstwo do- 


ę 
brego nad złem”. 


przejdą w powadze te postacie, które na 
obrazie stworzyły taką harmonję— na wiel- 
kim obrazie: „wejście Marji do świąty- 
ni* — — — (znajduje się w Wenecji!) 
Królewskie oblicze takiej Violanty, 
(Palma Vecchio) by nagle spogląda w stro- 
nę cudzoziemca, jej oczy rozmarzyła tęs- 
knota miłości śniącej Wenus, ażby zginął 
czar, mieniący się w obraz Giorgiona, kie- 
dyśmy z jego „koncertu*, spostrzegli we 
wnętrzu świątyni, grającego mnicha... 
Mickiewicz mówił: „chcąc poznać dzie- 
ła literatury, sztuki, trzeba odczuć ten za- 
pał, jaki je stworzył — aliści ktoby chciał 
przeniknąć weneckie malarstwo, musi ko- 
niecznie przejść ulicami miasta, by do- 
strzedz życie, krasę postaci, jakie natchnę- 
ło tych mistrzów realistycznego pojmowa- 


BOLESŁAW PRUS. 


nia postaci, a którym użyczyli w pełni — 
jako wielcy artyści — tego cudownego złu- 
dzenia rzeczywistości w fantazję! 

Na ulicach Wenecji do dziś dnia żyją 
te postacie, do dziś dnia śmieją się „zło- 
tym“ uśmiechem brawury życia, to znów 
patrzą rozmarzeniem morza, które tak dzi- 
wnie odbija się w oczach, ustach wene- 
cjan! 

Pamiętam, że na ulicach Norymbergii, 
śmiała się do mnie diirerowska twarz dzie- 
wczynki, sprzedającej kwiaty — a jeden z 
przyjaciół pisał mi, że w Brugges zupeł- 
nie identyczną twarz z obliczem „Madon- 
ny“ na obrazie Memlinga—spotkał— „długi 
czas nie wierząc, czy go nie łudzi rzeczy- 
wistość* — — — 

Dzisiejsza Wenecja przekazuje w peł- 


Str. 2. 


ni tradycję swej wiekowej kultury, a z jej 
ulic nie zniknęło bynajmniej piękno, ja- 
kiem się Shakespeare zachwycał! Najwię- 
kszy z artystów-filozofów, Fryderyk Nie- 
tzsche, który się tak lękał, by przy swym 
bólu głowy, nie pobłądzić w labiryncie 
ulic Wenecji, przystanął na „ponte di Rial- 
to“; ukołysała poetę-filozofa, poezja czaru, 
którą zamknął w słowach strof: 


„An der Brücke stand 

jüngst ich in brauner Nacht, 

Fernher kam Gesang: 

Goldener Tropfen quolls 

iiber die ziternde Fläche weg. 

Gondeln, Lichter, Musik 

trunken schuzamms in die Dämmerung 
[hinaum... 


Meine Seele, ein Saitenspiel, 
sang ich, unsichtbar berührt, 
heimlich ein Gondellied daru, 
zitternd vor bunter Seligkeit, 
— Hórte jemand ihr zu?“ — — — 


Tym poematem wyraził, jeden z 
z największych poetów świata, niezgłębio- 
ną symbolikę duszy, która w chwili — prze- 
żywa „pieśń nad pieśniami". Niemy za- 
chwyt mieni się w to ukryte, poetyczne 
milczenie, które, jak Goethe powiedział, za- 
stępuje mowę duszy — u Nietzschego: 
— „Hörte jemand ihr zu?“ — — — wyra- 
ża niezgłębiony entuzjazm poety-samotni- 
ka „dzierzgając na strunach duszy, słowa 
tajemniczego dźwięku jej pieśni*.y 

Wenecja, kochanka marzycieli, pozo- 
staje zawsze tem wspomnieniem przeżyć 
„jasnej duszy*. Kto tam raz był, może — 
jak Włoch o Neapolu powiedział: „zoba- 
czyć a potem umrzeć* — — — Człowiek 
jednakże, opuszcza miasto na lagunach, 
by się wśród ruin, w „wiecznem mieście* 
— przebudzić na dni rozmyślań. 

Rzym: „wieczne natchnienie poetów* 
— odsłania dwa światy: poetyczny ruin i 
tego, dokąd „ad limina apostolorum*, zdą- 
żają ustawiczne pielgrzymki różnojęzycz- 
nego tłumu! 

Pierwszy jest największym z cmenta- 
rzy przeszłości, drugi swem „in hoc signo 
vinces“ — zastanawia, zdumiewa, że nad 
starą Romą, przeszła burza, dziś króluje 
zwycięstwo niewidomej idei braterstwa lu- 
dów! 

Nowożytny człowiek patrzy ze straszną 
męką w te ruiny. Ustawiczne gruzy wprost 
męczą, zdają się mówić śmiercią! podczas 
gdy życie tańczy z śmiechem i krzykiem: 
„znudzony taniec życia nowoczesnego wło- 
chal“ (Ibsen!) 

Dwie ruiny dominują w Rzymie swą 
powagą hieratycznej wielkości, która nie 
przeżyła się w duszy nowoczesnego czło- 
wieka: „foro Romano“ i „Collosseo*. Rzy- 
mianin umiał stwarzać życie i duszy i ze- 
wnętrzne, dla swojej codziennej brawury. 

wiątynie obok mównic, obok łazienek, 
obok teatru wielkiego — jakby współżycie 
bogów z ludźmi, — opowiada —kiedy ktoś 
na „foro Romano" przystanie, o rzymskiej 
treści życial.j Z: 

Była to pełnia siły oraz wykwintąbo- 
gatego, a pewnego siebie człowieka. Współ- 
czesny — mógłby jedynie z Sienkiewiczow- 
skiego „Quo vadis*— odtworzyć sobie ten 
„świat na ruinach“. — Słusznie też (dumni 
mogą być polacy z tego!) powiedział mi 
jeden z naszych filologów na „foro Roma- 
no“: — „Wasz pisarz, Sienkiewicz, poprzez 
nowożytnego człowieka, wskrzesił stary 
Rzym, dając Światu wielką epopeję, roz- 
sławił wasze imię polskie" — — — 

To też nazwisko Sienkiewicza przyta- 
cza w Rzymie każdy „cicerone*, ilekroć 
kogoś oprowadza po „foro* lub „Collosseo*. 
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Z włoskich poetów, Carducci, wyraził 
krótko entuzjazm dla „tych ruin*: 


„Salve dea Roma, chinato a i ruderi 
„del foro, io segno con dolci lacrime 
„e adoro i tuoi sparsi vestigi, 

„patria, diva, santa genitrice“ — — — 


co w naszem tłomaczeniu brzmi: 


„O cześć ci Rzymie, przed sławy kolumną, 
„na wielkiem forum ze łzą w oku marzę, 
„stąpam śladami—myślą wieków, dumną, 

„ojczyzno! przed święte bogów ołtarze —— 


Carducci wyraża poetycznie to wszy- 
stko, co nowoczesny poeta powiedzieć po- 
trafi, nie zatraciwszy w swej duszy nicze- 
go z przeszłości: niestety nią żyje w Rzy- 
mie poeta i to może ostatni, Carducci, 
(przed nim Leopardi sławił w swych nie- 
śmiertelnych poematach „Italię“ — o jej 
przeszłość, oraz tryumf jej miecza w osta- 
tnich latach „wyzwolenia*!) bo dzisiejszy, 
współczesny d Annunzio, raczej ironią i sar- 
kazmem wielkiego patrjoty! 

Wielkością, naprawdę powagą, ai roz- 
marzeniem głębi mówi „Collosseo*, gdzie 
w swym czasie zbratał się Słowacki z Kra- 
sińskim, a w naszej poezji — kto wie, czy 
nie najwznioślejsze słowa rozsławiły i u 
nas jeden z największych pomników „Ro- 
mae antiquae“. 

Z tych ruin przechodzi się do nowo- 
czesnego, Rzymu chrześcjaństwa — a ko- 
ściół św. Piotra, muzea watykańskie, kata- 
komby oraz te Świątynie w bezliku, opo- 
wiadają poezję legend chrystjanizmu, to 
znów „bazylika św. Piotra* lub „piazza di 
San Pietro“ dorównują, a kto wie, czy nie 
przewyższają żywą ideą Rzym ruin i zwa- 
lenisk starożytnego świata. — Nowożytny 
Rzym, z życiem krzykliwych, rozśpiewa- 
nych włochów, wprost przykre sprawia wra- 
żenie: na cmentarzysku jakowyś taniec no- 
woczesny, lub „śmiech nieszczery*, w po- 
wodzi kwiatów, palmowych gajów, cypry- 
sów, a z dali, rozmarzonych w melancho- 
lji, pinij — — — 

Nikt, zdaje się, nie oddał tej ironji 
słonecznego śmiechu na tych ruinach, jak 
Boecklin, który tak łączył w swych obra- 
zach ruinę rzymską z martwotą życia, obok 
uśmiechu słońca i tych w wiecznej wio- 
śnie, drzew, kwiatów — — — 

Boecklin wyczuł — jak żaden— ale bo 
też był wielkim artystą — ruinę bez życia 
oraz jej obce życie dzisiejsze! 

Jedynie, co może przemawiać czemś 
oryginalnem z życia włocha—to jego „dol- 
ce far niente“. — Umie godzić pracę z wy- 
wczasem i dumać godzinami na ruinach, 
popijając „bianco frascati“ z słomianej 
„fiasco*, by zapomnieć o przeszłości wiel- 
kiego Rzymu, a dla się stworzyć —na tem 
podłożu wielkiej kultury, sen krótkiego 
życia; pod pogodnym błękitem nucić piosn- 
kę, która go koi, choćby wokół niego sa- 
me cmentarzyska, mówiły o grobach i 
śmierci! — — — 

Dla nowoczesnego człowieka jutra, 
może Wenecja dać pełniejszy objaw życia 
i sztuki, podczas gdy Rzym nasuwa ciągłe 
refleksje; a te wśród ruin, choćby nad 
człowiekiem kołysało się cudne niebo wło- 
skie, wprawiają w melancholję bez końca, 
boć tutaj życie powraca do jakowejś kry- 
jówki, ocienionej, pośród ruin, —w Wenecji 
śmieje się szczerze z falą, z pieśnią gon- 
doliera z marzeniem „królowej morza* — 
— — cudnej, cudnej „perły Adrjatyku*... 

Michat Japotł. 

RZYM=Kwiecień 1913. 


= Z Ni. 10. 
ŻYCIE. 
Było to już bardzo dawno. Miałem 


wtedy około piętnastu lat; byłem w klasie 
piątej, gdy zakochałem się tak płomiennie, 
jak kochać tylko umie pięcioklasista. Idea- 
łem moim była pensjonarka z 5-ej klasy. 
Poznałem ją na ślizgawce. Po tygodniu 
byłem już z nią na „Ty“, a po dwóch -— 
pogniewaliśmy się, zgoda jednak nastąpiła 
niezadługo. Ale od tego czasu zacząłem 
się źle uczyć. Robiłem dla mojej ukocha- 
nej wszystko, czego tylko zapragnęła. Gdy 
pewnego razu prosiła mnie, abym prze- 
szedł przez miasto w cylindrze i z papie- 
rosem w ustach — zrobiłem to bez waha- 
nia. Czynem tym zyskałem sobie ogólny 
szacunek kolegów, dyrektor gimnazjum na- 
tomiast oświadczył, że wyrzuci mię ze 
szkoły, co zresztą przepowiadał mi od 
wstępnej klasy. Skończyło się jednak na 
strachu. 


* 
* * 


Pamiętam, jak później, będąc aw wyż- 
szych klasach marzyliśmy razem o zmia- 
nie świata. Marzyliśmy, że nie będzie lu- 
dzi złych, nie będzie egoistów, skąpców, 
samolubów... Byliśmy wtedy bardzo mło- 
dzi... 


s 
* * 


Po skończeniu przezemnie gimnazjum 
rozstaliśmy się. Ona pozostała w miaste- 
czku, ja zaś wyjechałem do uniwersytetu. 
Przez pewien czas pisywaliśmy do siebie 
listy długie, sześciostronicowe... Potem 
coraz krótsze—aż wreszcie korespondencja 
przerwała się. Zajmowała mnie już wtedy 
inna kobieta i powoli zapomniałem o mo- 
jej pierwszej miłości. 

* 
x hd 

Dziś, po dziesięciu latach rozłąki, 
spotkałem ją na ulicy. Poznałem ją od- 
razu, chociaż zmieniła się bardzo, zbrzy- 
dła i utyła — tylko oczy pozostały takie 
Same, jak wtedy. Ciche, smutne oczy... 
Szła z mężem, takim skulonym i nieśmia- 
łym urzędniczyną w meloniku i nieśmier- 
telnym zielonym paltocie. Nie poznała 
mnie z początku, po chwili jednak zarzu- 
ciła gradem pytań i przedstawiła mężowi. 
Prosiła, abym przyszedł do nich dnia na- 
stępnego. Poszedłem. Męża nie zastałem 
w domu. Przyjęła mnie w gabinecie, pi- 
sząc coś w notesiku. Spojrzałem. Począt- 
kowo zasłoniła notes, lecz wkrótce rzekła: 
„Ach, przed panem nie mam żadnych ta- 
jemnici* Czytałem. Były tam jakieś ra- 
chunki, których nie mogłem zrozumieć. 
Prosiłem więc o wytłumaczenie. Roześmia- 
ła się: „Czy pan nie rozumie? To są pie- 
niądze, które dostaję od męża na prowa- 
dzenie domu, a tu odliczam, ile wziąć mo- 
żna, tak, aby on nie zauważył. Ot i wszy- 
stkol* 

Zrozumiałem. Spojrzałem na nią z 
wyrzutem i powiedziałem cicho: „Przecież 
mąż pani pracuje tak?.'* Przerwała mi i 
zapłoniona rzekła: „Żyć trzeba..." 


* 
* * 


Pożegnałem się i wyszedłem. A w no- 
cy długo zasnąć nie mogłem, bo przed 
oczyma stała mi twarz biednej kobiety, co 
się pogodziła z życiem... 

Nel, 
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Polacy © Ameryce. 


Udział polaków w życiu politycznem 
Stanów Zjednoczonych wzrasta ciągle, a 
byłby znacznie jeszcze poważniejszy, gdy- 
by polacy tworzyli stronnictwo narodowe, 
a nie byli rozdrobnieni pomiędzy partje 
amerykańskie. Świeżo polacy zamieszkali 
w Czikago postanowili wystąpić zgodnie 
podczas wyborów radców miejskich i po- 
stawili swych kandydatów w kilku okrę- 
gach. Wynik był pomyślny, jeden z tych 
kandydatów p. Stanisław Kunz został obra- 
ny, a dwu innym brakowało do zwycię- 
stwa tylko kilkunastu głosów. Te osta- 
tnie wybory przekonały, iż polacy, głosu- 
jąc na kandydatów rodaków, mogliby po- 
siadać i kilkunastu swych przedstawicieli 
w radzie miejskiej Czikago i w ten spo- 
sób wywierać wpływ na rządy tego miljo- 
nowego, bogatego miasta. 


Mahsymy wojenne Napoleona. 


— Bez armji, bez siły, bez dyscypli- 
ny, niema niezależności politycznej, ani 
wolności obywatelskiej. Tylko naród sto- 
jący pod bronią i chcący bronić swej nie- 
zależności jest niezwyciężony. Rzeczpo- 
spolita będzie straszną dla swych wrogów 
tylko wówczas, jeżeli jej armja lądowa i 
flota będzie mocna, jeżeli każdy z jej 
obrońców znajdzie rodzinę w oddziale, do 
którego należy, jeżeli oficer, wykształcony 
przez długie ćwiczenie, otrzyma za pomo- 
cą regularnego awansu wynagrodzenie, na- 
leżne jego wartości i pracowitości. Zbroj- 
na siła jest główną podstawą państwa. 
Czas już, aby młodzież przestała się oba- 
wiać trudów i niebezpieczeństw wojny, 
czas już, aby zaczęła szanować swą Oj- 
czyznę, jeśli chce, aby ta ojczyzna była 
szacunku godna. 

A oto jak Napoleon ujmuje w jedno 
zdanie całą sztukę wojenną: 

— Jest to sztuka potęgowania swych 
siła zmniejszania sił nieprzyjaciela. —Jest 
to sztuka wytwarzania dla siebie korzyst- 
nych okoliczności, rozporządzania zawsze 
większą siłą od nieprzyjaciela tam, gdzie 
go się atakuje, lub gdzie on atakuje; sztu- 
ka obrony dobrze obmyślanej i ataku 
Śmiałego i szybkiego, sztuka nie dzielenia 
swych wojsk, niezależnego manewrowania 
skrzydłami bez odrywania ich od armji. — 
Sztuka wojenna jest sztuką prostą, a cała 
jej siła leży w wykonaniu. Niema w niej 
nic nieokreślonego, wszystko ma sens, nie- 
ma nic ideologji. 

O dyscyplinie: — Przestrzegajcie do- 
brze dyscypliny w waszem wojsku: jeden 
miesiąc zaniedbania się powoduje zło, któ- 
re można dopiero sześciu miesiącami sta- 
rań naprawić. — Kilku ludzi z jednej kom- 


panji może zepsuć cały pułk. — Bez dyscy- 
pliny niema zwycięstwa! 

O moralności: — Nigdy nie można 
być pobitym, gdy się silnie chce zwycię- 
żyćl—Jedno słowo rozkazu dziennego wię: 
cej sprawi, niż sto tomów Demostenesa i 
Cicerona. — Za pomocą honoru można 
wszystko z ludźmi zrobić! — Na wojnie co 
trzech czwartych są sprawy moralne, Siła 
fizyczna w jednej czwartej tylko powinna 
być brana w rachubę. — Podziwu godnym 
jest wpływ potęgi słowa na ludzi! 

Zajmujące jest bardzo, co Napoleon 
mówi o naczelnym dowódcy: 

— Ludzie nic nie znaczą na wojnie, 
wszystkiem jest człowiek. — Wielki generał 
nie jest zwykłem zjawiskiem. Zadanie je- 
go jest bardzo trudne, albowiem najmniej- 


szy błąd mogą opłacić tysiące ludzi swem 
życiem.—Naczelny dowódca powinien mieć 
głowę zimną, przyjmującą rzeczywiste wra- 
żenia przedmiotów, nie gorączkującą się 
nigdy, nie dającą się olśnić ni oszołomić 
ani dobrym ani złym wieściom,—lnna jest 
brawura wodza naczelnego, inna generała 
dywiżji, która znów powinna się różnić od 
brawury kapitana grenadjerów. — Genjusz 
wojenny jest darem niebios, zasadniczą 
wartością wodza naczelnego jest jednak 
siła charakteru i postanowienie zwycięstwa 
za wszelką cenę. 


Budowle rozebrane z gmachu bibljoteki Jagielońskiej. 
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Nowe książki 


Dzieńnik Franciszka Smolki 1848 — 


1849. W „Listach do żony*. Wydał Sta- 
nisław Smolka: Nakład Gebethnera i 
Wolffa. 


Najpiękniejsza poezja nie wywrze nie- 
raz tej mocy wrażenia, jakiej doznajemy. 
słysząc słowo żywe człowieka czynu. 

Żadne obietnice, żadne zapowiedzi 
bohaterstwa, ofiary, poświęcenia, miłości 
nie dokonają tego, czego dokona samo bo- 
haterstwo, sama ofiara, samo poświęcenie. 

Niestety, poezja nasza, daleko więcej 
obiecała, niż dałal Na wzór kapłanów 
średniowiecznych, obiecujących niebo i 
szczęście po Śmierci, kapłani poezji naszej 
obiecywali nam rozkosze zwycięztwa za 
lat 200, 300 — za wieków nawet dwadzie- 
ścia! Trudno, zaiste, dożyć wieku takiego! 

To też myśl nasza i uczucie nasze 
coraz częściej zwracać się i rozkoszować 
poczęło działanie nie tyle wyobrażni, ile 
woli. 

Odbiciem, jednej z najsympatyczniej- 
szych, najbardziej charakterystycznej czyn- 
nej indywidualności w dziejach Galicji 
wieku XIX jest bezsprzecznie Dziennik 
Franciszka Smolki. 

W r. 1845 skazany na karę Śmierci, 
w roku zaś 1848 wybrany omal nie przez 
aklamację na prezydenta Sejmu Ustawo- 
dawczego austrjąckiego, na równi z cesa- 
rzem stojącego, nie utracił ani na chwilę 
poczucia niezależności i godności osobi- 
stej. 

— „Może i nędznie zginiemy — pisze 
do żony (Leokadji) zawsze jednak z czy- 
stem sumieniem. — Wolę jednak drwa rą- 
bać i Was w biedzie widzieć, coby dla 
mnie było najboleśniejszem, niżeli się po- 
zbawić niezawisłości mego przekonania“. 

W dwa miesiące zaś potem, po naj- 
drastyczniejszych kuszeniach, po pierwszym 
w Kromieryżu wyborze na prezydenta, 
który w całej monarchji piorunujące wy- 
warł wrażenie pisał 22 listopada 1848 r. 
„Zaczynają mi teraz oddawać honory w 
sposób, jakgdyby chcieli naprąwić, co prze- 
ciw godności sejmu i mego stanowiska 
wykroczyli. Widzę, że mi niektórzy stra- 
sznie tych honorów zazdroszczą, a mnie 
się tylko śmiechem wydaje, że takiemu 
biedakowi nadskakują, co sobie niema za 
co surduta sprawić*. 

Takim był Franciszek Smolka, takim 
też pozostał do 83 roku życia swego, w 
którym dopiero ten fenomenalny kiero- 
wnik obrad parlamentarnych opuścił fotel 
prezydjalny. 

Syn tego wielkiego męża stanu, prof. 
uniwers. krak. p. Stanisław Smolka wydał 
listy ojca swego z całym pietyzmem. Zao- 


Wyduwca Jan Grodek 


patrzył je piękną przedmową, oraz uzupeł- 
nił mowami parlamentarnymi, z którymi 
mówcy dzisiejsi zapoznać się winni, każda 
bowiem z mów tych robiła wrażenie pio- 
runujące i wywoływała grzmoty oklasków. 
Jan B. 
* 
* * 

Bronisław Łoziński. Szkice z histo- 
rji Galicji w XIX wieku, z przedmową i 
pod kierunkiem prof. dr. Wacława Toka- 
ra, wydał dr. Walery Łoziński. Z podo- 
bizną autora i siedmioma częściowo bar- 
wnemi rycinami. Nakładem Gebethnera i 
Wolffa w Warszawie. Gubrynowicza we 
Lwowie. Str. XXII—436. Cena 4.80. 


Studjaum dla każdego, zajmującego 
się sprawami polskimi i polityką polską 
niezbędne. Zawiera w sobie doskonałą 
charakterystykę obozu konserwatywnego i 
szeregu znakomitości galicyjskich. Wyka- 
zuje, że i w szeregach arystokracji nie tyl- 
ko o ozdoby błahe dbano, ale i o realne 
potrzeby kraju. 

Jakgdyby zgodnie z duchem czasu, 
lubującym się w kryminalistyce śród szki- 
ców ś. p. Łozińskiego Bronisława (nie na- 
leży utożsamiać go z Władysławem Łoziń- 
skim autorem „Życia polskiego w dawnych 
wiekach*) spotykamy dwa rozdziały, po- 
święcone procesom barwnym, które wyto- 
czył przed laty rząd austrjacki przeciwko 
Karolowi Szajnosze i Aleksandrowi hr. Fre- 
drze. 

Ś. p. Bronisław Łoziński był najle- 
pszym znawcą dziejów porozbiorowych 
ziem polskich, podległych berłu austrjac- 
kiemu. Głęboka erudycja, prawość i su- 
mienność historyka, wreszcie piękna obra- 
zowa forma, stawiają Łozińskiego w rzę- 
dzie najwybitniejszych naszych badaczy 
epoki porozbiorowej. 

NB: 


Henryk Piątkowski, Reduta. Zbiór 
Nowel. Nakładem Gebethnera i Wolffa. 
Warszawa. Lublin. Łódź. Cena 1.60. 


Dobra nowela jest zjawiskiem dość 
rzadkiem w literaturze naszej. P. Maciej 


Wierzbicki twierdził nawet przed rokiem 
w Sfinksie, że u nas prawie nikt niema 
nawet pojęcia czem jest, właściwie, nowe- 
la; Większość zapatruje się na nowelę 
jak na skróconą powieść. Tymczasem tak 
nie jest, tak samo jak willa tatrzańska nie 
jest częścią góry, lub gwiazda, która za- 
błyśnie nad miastem nie jest częścią 
miasta. 

Do jednych z niewielu bardzo mile 
witanych u nas nowelistów należy autor 
„Mistra Kłębka“, p. Henryk Piątkowski, 

Z drobnych wypadków życiowych wy- 
snuł Piątkowski kilkanaście bezpretensjo- 
nalnych, w pogodnym przeważnie nastro- 
ju utrzymanych obrazków:  „Niedobry*. 
„Aniołek*. „Žal“. „Eskapada*. „Pani Anie- 
la Wals*. „Pierwotna miłość*. „Śmierć 
panny Anzelmy* it. p, Jak dzień wio- 
senny nowele te są odbiciem łzy—chmury 
i słońca radości. 

Swoisty też wdzięk mają nowele Piąt- 
kowskiego. 

Dalekie od pesymistycznego na świat 
poglądu pełne są tej pogodnej, łagodnej 
ironji i tej wyrozumiałości dla życia, sper- 
lonego łzami smutków i boleści. 


J. B. 


Wyszła z druku zajmująca po- 
wieść Ch. Dickensa pod tyt 


Mitosi i poświęcenie: 


Nabywać można w Admi- 
nistracji „Gazety Łódzkiej* 
Przejazd Nr. 1. 


swieżo wyszła z druku i jest do nabycia 
broszurka 
Hermana Chajkina 


„OFIARY WIRTOOLOSTWA 


czyli W pogoni za sławą 
Skład główny 
Dzielna 16, 


w księgarni A. Straucha 
Cena 15 kop.  164-8-1 


SOO9D9999 


W tłoczni Tana Grodka. Widzewska 106a, 


Piekność-to potęga! 


Piegi, pryszce. wągry, mokre i 
suche liszaje, swędzenie, kros- 
ty i wszelkiegojrodzaju nieczys- 
tosci skóry leczy i usuwa naj- 
radykalniej, rozpowszechnione 
i uznane przez powagi lekarskie, 


MYDŁO ks. KNEIPPA 


Redaktor Jun Grodek. 


